
A. Nasser
rozmawiał w Moskwie

% Chrnszczowem
KAIR (PAP)

Rozgłośnia radia kairskiego
podała, że w dniu 18 bm. pre­
zydent Zjednoczonej Republiki
Arabskiej, A. Nasser odbył w

czwartek w Moskwie rozmowy
z przewodniczącym Rady Mi­
nistrów ZSRR, N. Chruszczo-
wem w sprawie sytuacji na

Bliskim Wschodzie oraz środ­
ków zmierzających do utrzy­
mania pokoju-

Rozmowy toczyły się w ser­
decznej i przyjaznej atmosfe­
rze.

W piątek prezydent Nasser
przybył samolotem z Moskwy
do Damaszku, skąd udaje się
do Kairu.

♦
MOSKWA (PAP)

W piątek wieczorem agencja
TASS opublikowała następujący
komunikat:

Po zakończeniu wizyty w Jugo­
sławii, prezydent ZRA Gamal Ab-
del Nasser odwiedził w tych
dniach Moskwę i spotkał się z

przewodniczącym Rady Ministrów
ZSRR N. S. Chrnszczowem, Roz­
mowy toczyły się w przyjaznej
atmosferze i dotyczyły kwestii po­
łożenia kresu agresji USA 1 In­
nych mocarstw kolonialnych na

Bliskim i Środkowym Wschodzie,
zapewnienia pokoju i niezawisło­
ści krajów arabskich.

Dowództwo sił zbrojny ch
USA na Bliskim Wschodzie po­
dało, iż grupa wojsk desantu
powietrznego, która w czwar­
tek przybyła do Adany (w
Turcji), w sobotę opuści tę ba­
zę i przybędzie do Libanu.
Niewielki pododdział wchodzą­
cy w skład grupy desantowej
przewieziono do Bejrutu już w

piątek.
Eskadra francuska

wpłynęła do Bejrutu
PARYŻ (PAP)

W piątek wpłynęła do por­
tu w Bejrucie eskadra fran­
cuska składająca się z pięciu
jednostek pływających. W
skład eskadry wchodzi krążo­
wnik „De Grasse", okręty
„Kersaint", dwa pościgowce
typu „Provlnces Francaises'
oraz statek-cysterna
Baise".
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Nowe posiłki
amerykańskie

, przybywają do Libanu
' NOWY JORK (PAP)

Jak donoszą agencje amery­
kańskie, w piątek po połud­
niu do Libanu przybył jeszcze
jeden batalion piechoty mor­
skiej USA. Żołnierzy przewie­
ziono samolotami bezpośred­
nio zę Stanów Zjednoczonych.

18 bm. wieczorem w rejo­
nie Bejrutu znajdowało się już
przeszło 6 tysięcy żołnierzy
amerykańskich wojsk inter­
wencyjnych.

Na tematy
dnia

Odżywa
szlachetna

Załoga nowohuckiego
„Mostostalu” pierwsza w

Kombinacie podjęła zobo­
wiązania lipcowe. Czyta­
liśmy o tym we wczoraj­
szym numerze Gazety, do­
wiadując się równocze­
śnie, że mostostalowcy
zaapelowali do współto­
warzyszy w Nowej Hucie
o podejmowanie podob­
nych zobowiązań. Pierw­
szy to po długiej przerwie
apel o uczczenie pracą
nadchodzącego święta na­
rodowego. Lecz nie nagle,
nie doraźnie zrodziła się
ta inicjatywa. Od pewne­
go okresu z różnych fa­
bryk, z różnych stron kra­
ju nadchodzą wiadomo­
ści o odżywaniu współza­
wodnictwa pracy, o reak­
tywowaniu szlachetnej
idei Pstrowskiego, który
dziesięć lat temu rzucił
pamiętne hasło „ kto wy­
rąbie więcej węgla”. Mia­
ło współzawodnictwo w

swej histori karty piękne,
sukcesami zapisane. Były
też i lata, kiedy odarte z

prostoty, zeszło na ma­
nowce i pogrzebane zosta­
ło w biurokratycznym
schemacie. Lecz ów po­
grzeb współzawodnictwa
przed dwoma laty, jak
dziś się okazuje, nie był
pogrzebem idei. Bo nie
idea była niesłuszna, lecz
je] realizacja w pewnym
okresie.

W kraju, gdzie praca o-

taczana jest szacunkiem
najwyższym, gdzie jest
miernikiem ludzkiej war­
tości, czczenie jednego z

najważniejszych w życiu
narodu wydarzeń właśnie
pracą, ma w sobie głęboki
sens. Idzie tylko o to, aby
czyn taki nie był narzu­
cony z zewnątrz, by rodził
się samorzutnie, by był
wyrazem atmosfery pa­
nującej w zespole. Takim
czynem są zobowiązania
mostostalowców. Taki
charakter mają różnorod­
ne postanowienia chłop­
skie, dotyczące naprawy
dróg, przeprowadzenia
własnymi siłami zabie­
gów melioracyjnych, two­
rzenia wiejskich zespołów
budowlanych. Tak sponta­
nicznego ruchu chłopskich
czynów nie obserwowali­
śmy nawet w latach naj­
większej propagandy mo­
bilizującej w tym kierun­
ku. Bo wtedy chłop dekla­
rował swój udział przy
naprawie drogi nie z po­
czucia obowiązku, ale czu-

jąc nad sobą nakaz. Toteż

inicjatywy obecne mają
dla nas wartość podwój­
ną, nie tylko materialną,
lecz i polityczną. Od­
zwierciedlają aktywność
społeczeństwa.

Oświadczenie

przywódcy
opozycji libańskiej

NOWY JORK (PAP)
Jak donosi z Bejrutu kores­

pondent agencji Associated
Press, przywódca opozycji li­
bańskiej. Saeb Salam oświad­
czył w udzielonym mu w pią­
tek wywiadzie, iż interwencja
amerykańska przekreśliła
wszelkie możliwości rozwią­
zania kryzysu przez samych
libańczyków.

Salam, który rozmawiał z

korespondentem amerykań­
skim w swej siedzibie znaj­
dującej się w zabarykadowa­
nej dzielnicy Bejrutu, Basta,
oznajmił również, iż przywód­
cy powstańców libańskich, któ­
rzy są w stałym ze sobą kon­
takcie, rozważają poważnie
utworzenie separatystycznego
rządu, chyba, że Organizacja
Narodów Zjednoczonych zażą­
da wycofania wojsk amery­
kańskich z Libanu. Jeśli do­
szłoby do utworzenia takiego
rządu, jego stolicą byłby ró­
wnież Bejrut. Powstańcy li­
bańscy zastanawiają się tak­
że nad zwróceniem się o po­
moc do wszystkich wolnych
narodów świata włącznie z

wolnym narodem amerykań­
skim.

Potyczka w Bejrucie
LONDYN (PAPł

Jak donosi agencja Reutera,
w piątek rano doszło do wy­
miany strzaSów między żołnie­
rzami amerykańskimi a Li-
bańczykami w pobliżu lotniska
bejruckiegó.

Czy USA I W. Brytania
zamierzają

interweniować
w Iraku?

WASZYNGTON (PAP)
Rzecznik Białego Domu

zdementował w piątek wia­
domość, iż 17 bm- W. Brytania
i Stany Zjednoczone postano­
wiły przyjąć politykę nie in­
terweniowania w Iraku.

To charakterystyczne
przeczenie dotyczy informacji
podanej w piątek rano przez
„New York Times".

za-

Lloyd konferujo
z Dullessm

WASZYNGTON
Brytyjski minister

zagranicznych Selwyn
kontynuował w piątek rozmo­
wy z sekretarzem Stanu USA.
Dullesem.

(PAP)
spraw
Lloyd
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Budownictwo

Przed 22 Lipca

Po apelu
przyszedł odzew

Huta Im. Lenina
W odpowiedzi na apel „Mo­

stostalu" w sprawie uczczenia
święta 22 Lipca załoga ZBM nr

ciągu powojennych
lat, zbudowaliśmy w

Polsce wiele mieszkań.

Według statystyk, w cią­
gu lat 1945 — 1957 zbudo­
waliśmy ogółem 1.800 tys.
izb mieszkalnych. Mimo

tej imponującej liczby po­
trzeby w tej dziedzinie są
znacznie większe, aniżeli
aktualne nasze możliwo­
ści. Jednakże postęp —

chociaż powolny — jest
nieustanny. Gdy w 1950 r.

w całym kraju oddane zo­
stało do użytku 178 tys.
izb mieszkalnych, to w r.

1953 już 208.800 izb, a w

w r. 1956 — 236.500 izb.

Plany na rok 1960 przewi­
dują zbudowanie 1 odda­
nie do użytku 332.200 izb.

Do poprawy sytuacji w

dziedzinie mieszkaniowej
przyczyni się w znacznej
mierze rozwój budownic-

twa ze środków własnych
ludności. Możliwość o-

trzymania materiałów bu­
dowlanych, a także kre­
dytów państwowych,
wpłynie z pewnością na

ożywienie budownictwa

indywidualnego. Pełną
parą rusza też budownic­
two spółdzielcze i przyza­
kładowe. Wprowadzone
ostatnio dodatkowe opła­
ty za użytkowanie tzw.

ponadnormatywnej po­
wierzchni mieszkalnej, a

także kaucji, .za otrzymy­
wane mieszkania, dostar­
czy większych środków
na konserwację i remonty
domów,
sunięcia
go, aby
szczenię
dotychczas mieszkań, wy­
noszące dotychczas
osoby na jedną izbę.

Wszystkie te po-
zmierzają do te-

zmniejszyć zagę-

użytkowanych

Rząd Iraku
nawiązuje stosunki

z ZSRR i Chinami
LONDYN (PAP)

Rozgłośnia bagdadzka poda­
ła, że rząd Republiki Irackiej
postanowił nawiązać natych­
miast stosunki dyplomatyczne
ze Związkiem Radzieckim, jak
również z Chińską Republika
Ludową.

Poprzednie rządy irackie nie
utrzymywały stosunków dyplo­
matycznych z krajami socjali­
stycznymi.

Awanturnicze plany
króla Husseina

KAIR (PAP)
Rozgłośnia radia jordańskia-

go nadała w piątek audycję,
w której głosi, że „król Hus-
sein jest jedyną osobą upoważ­
nioną do przywrócenia porząd­
ku w Iraku". W audycji pod­
kreślono, że rząd jordańskl
„za wszelką cenę wyzwoli
Irak".

1 —Centrum budującą obiekty
wielkiego pieca nr 3 hali lej-
niczej, nagrzewnic, estakad i

całego kompleksu wielkiego
pieca nr 3 (200 Robotników i in­
żynierów) zobowiązała się
przepracować w niedzielę i
wtorek tj. 20 i 22 lipca, celem
zagwarantowania terminowego
przekazania tychże obiektów
do eksploatacji.

Równocześnie załoga Przed­
siębiorstwa Urządzeń Klimaty­
zacyjnych i Wentylacyjnych
zatrudniona przy budowie
kompleksu WP3 zobowiązała
się do godz. 13-ej dnia 20 lipca
zakończyć kompletny montaż
swoich urządzeń w rejonie ca­
łego kompleksu wielkiego pie­
ca nr 3 i przystąpić do gene­
ralnego rozruchu tychże urzą­
dzeń.

Jednocześnie załoga FUK-u
wzywa załogę Elmontu do peł­
nego i terminowego oddania
frontu robót w postaci podłą­
czenia siły do agregatów.
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Siersza

DNI MŁODOŚCI
W dniu dzisiejszym inaugu­

ruje „Dni Młodości” Woje­
wódzki dwudniowy Zlot Mło­
dzieży w Niepołomicachw
którym przewiduje się udział
ok. 8 tys. młodzieży.

„Dni Młodości” zamykają
obchodzone w tym roku pa­
miętne w ruchu młodzieżo­
wym rocznice: 15-lecia ZWM,
35-lecie OMTUR, 30-lecie „Wi­
ci”, 10-lccie ZMP. Wchodzące
w życie pokolenie na wieczo­
rach wspomnień, ogniskach
przyjaźni, zlotach i wiecach,
zetknie się z żywo jeszcze
tkwiącymi w pamięci nieco
starszych „czasami krwi i
chwały”, zwycięstw i potyczek
ruchu młodzieżowego w wal­
ce o wyzwolenie społeczne i
narodowe. Zetknie się z tra­
dycjami, które uczyły nie tyl­
ko umierać dla Ojczyzny, ale
także tego, jak dla niej pra­
cować, wzbogacając jednocze­
śnie swą własną osobowość,
pogłębiając wiedzę, kształtu­
jąc charakter.

„Dni Młodości” nie są dora­
źną imprezą, która ożywi tego­
roczne święto powstania Pol­
ski Ludowej- Podkreślają one
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Pojedynek czołówki milerów

lekkoatletycznych mistrzostw Polski
BYDGOSZCZ (obsl. wl.)

W piątek rozpoczęły rię w Bydgoszczy XXXIV lekkoatle­
tyczne mistrzostwa Polski, na starcie których stanęło około

fiÓO zawodniczek i zawodników. Mimo niesprzyjających wa­
runków atmosferycznych i porywistego wiatru uzyskano sze­
reg bardzo dobrych rezultatów.

Największe zainteresowanie
towarzyszyło biegowi na L500
ni, w którym o zwycięstwo
walczyła czołówka średniody-
stansowców z Lewandowskim,
Grywałem, Chromikiem
Jochmanem na czele.

Tuż po starcie prowadzenie
objął Jochman i utrzymał się
na czołowej pozycji aż do ł/z

dystansu. Minął go Chromik,
ale Jochman nie dał za wygra­
ną. Na 300 m przed metą Chro­
mik próbował uciec, sądząc, że

długim finiszem zaskoczy ry­
wali. Próba nie powiodła się
jednak, reprezentanta Górnika
zaatakował z powodzeniem O-
rywał i on właśnie jak pierw­
szy minął linię mety w czasie
3,50. Drugie miejsce przypadło
Jochmanowi 3,50,2, trzecie —

Lewandowskiemu 3,50,5. Chro­
mik był dopiero czwarty.

Bieg na 100 m wygrał zgod­
nie z przewidywaniami Foik
10,5 przed Szmidtem 10,6 i Ba­
ranowskim 10,7.

Dq niespodzianki doszło w

biegu na 400 m. Dwu „muro­
wanych" faworytów, Swatow-
skiego i Makomaskiego, pogo­
dził „weteran" Mach, który
wygrał tę konkurencję w cza­
sie 47,5, wyprzedzając Mako­
maskiego o 0,2 selc, a Swatow-
skiego o 0,4 sek.

i

A oto pozostałe wyniki męż­
czyzn:

110 ppł. — 1. Bugała, 14,6,
2. Niemczyk — 14,7, 3. Muzyk
— 14,8; rzut młotem — 1. Rut
64,12, 2. Ciepły 63,50; skok o

tyczce — 1. Ważny 4,31, przed
Krzesińskim i Janiszewskim —

obaj również po 4,31; skok
wzwyż — 1. Fabrykowski, 2.
Skupny — ob> po 199; pchnię­
cie kulą — 1. Sosgórnik 16,75,
2. Auksztulewicz — 16,72.

W rozegranych w piątek
konkurencjach kobiet padły
wyniki:

Dysk — 1. Dmowska 47,86, 2.
Sobocińska — 46,89, 89 ppł. —

1. Słowińska — 11,4, 2. Stodol­
na — 11,6.

w dobitny sposób rolę mło­
dzieży w odnowie naszego ży­
cia społeczno-politycznego,
podkreślają trwały wkład
młodych we wszystkie prze­
miany jakie się u nas doko­
nały.

Swoje święto urządza wspól­
nie młodzież wszystkich orga­
nizacji: ZMS, ZMW, ZHP. Ma
to swoją wymowę: jedność
działania, która rodziła się je­
szcze w okresie przedwojen­
nym, a potem w okresie
wspólnej walki o wyzwolenie
narodowe i społeczne, konty­
nuują młodzi i dzisiaj, (hk)

Na apel górników z Libiąża
odpowiedziało już szereg za­
kładów pracy. I tak: załoga
kopalni „Siersza" wydobędzie
dodatkowo do 22 lipca 1500 ton

węgla. Do tej pory górnicy
„Sięrszy" dali już państwu 1200
ton węgla oprócz obowiązują­
cych zadań.

Zapał i ofiarność z jaką pra­
cuje załoga kopalni „Siersza"
wskazuje na to, że zobowiąza­
nie zostanie poważnie przekro­
czone.

Cementownia Górka

Niedziela 20 lipca dniem zbiórki

na Fundusz Grunwaldzki
ZMW, kółek rolniczych i dzia­
łacze spółdzielczości wiejskie].

Minister łączności zwolnił od
opłat manipualcyjnych wszel­
kie wpłaty na Fundusz Grun­
waldzki. Każda złotówka zło-

Posiedzenie

Rady Bezpieczeństwa
NOWY JORK (PAP)

Głównymi wydarzeniami piątko­
wej debaty Rady Bezpieczeństwa
poświęconej sytuacji na Bliskim
Wschodzie było oświadczenie

przedstawiciela Zjednoczonej Re­
publiki Arabskiej, który poinfor­
mował członków Rady, iż Stany
Zjednoczone wystąpiły z wyraź­
nym ostrzeżeniem przed zaatako­
waniem ich wojsk w Libanie przez
oddziały wojskowe ZRA oraz

stwierdzenie przez delegata ZSRR,
iż takie postawienie sprawy jest
„jawną groźbą” pod adresem Zje­
dnoczonej Republiki Arabskiej.

Niezwykle cenna jest dla nas

każda tona wapna, każda to­
na cementu. Dając wyraz zro­
zumienia tej potrzeby szybko
rozbudowującego się kraju, za­
łoga cementowni w Górce po­
stanowiła dla uczczenia święta
PKWN dodatkowo wyproduko­
wać: 50 ton wapna, 500 ton su­
rowca, a młynarze przekroczą
swoje zadania o 900 ton ce­
mentu. Załoga transportowa do
końca lipca br. zwiększy dzien­
ną wydajność do 354 ton su­
rowca, zaś pracownicy młyno­
wi przerobią 1000 ton surowca

dodatkowo.

WARSZAWA (PAP)
Dobiegają końca przygoto­

wania do zbiórki ulicznej na

Fundusz Grunwaldzki, która
odbędzie się w dniach 20 i 22
bm. Kwestować będzie szereg
posłów, przewodniczących pre­
zydiów i radnych rad narodo­
wych wszystkich szczebli, wie­
lu sekretarzy komitetów PZPR,
jak również kierowników wiel­
kich zakładów pracy i. instytu­
cji. Udział w kweście wezmą
m. in. w Łodzi I sekretarz Ko­
mitetu Łódzkiego PZPR — M.
Tatarkówna-Majkowska, a po­
nad 100 radnych St. RN w

Warszawie. W woj. katowic­
kim udział w zbióroe weźmie
40 tys. aktywistów FJN i or­
ganizacji społecznych — wśród
nich górnicy i byli powstańcy
śląscy w mundurach. W woj.
wrocławskim zbiórkę przepro­
wadzi 2.600 grup kwestarzy, a

w Krakowie — 1.000 grup.
Zbiórkę na Fundusz Grun­
waldzki wśród rzemieślników
w Świdnicy przeprowadzą
starsi cechów rzemieślniczych.

Na wsi udział do komisji I bót budowlano-montażowych
zbiórki na Fundusz Grun- w przypadku inwestycji obej-
waldzki zgłosili członkowie | mujących okresy kilkuletnie,

żona przez społeczeństwo bę­
dzie w całości przeznaczona
— bez żadnych potrąceń mani­
pulacyjnych — na realizacją
celów, dla których utworzono
Fundusz Grunwaldzki.

Posiedzenie Rządu
WARSZAWA (PAP)

W dniu 18 lipca br. odby­
ło się. posiedzenie Rady Mini­
strów.

Posiedzenie to poświęcone
było głównie rozpatrzeniu
przedłożonego przez Komisję
Planowania projektu wytycz­
nych do opracowania Narodo­
wego Planu Gospodarczego na

1959 r. W wyniku dłuższej dy­
skusji Rada Ministrów ustali­
ła dyrektywy dla dalszych
prac nad projektem NPG.

W celu bardziej prawidło­
wego rozłożenia w czasie ro-

Śladem inicjatywy społecznej

Przemówienie Nassera
Prezydent Nasser oznajmi! w

piątek wieczorem w transmitowa­
nym przez rozgłośnię kairską
przemówieniu do narodu, że Jest
pewien, iż walka Arabów o wol­
ność i zjednoczenie zakończy się
zwycięstwem. Nasser oświadczył
też, iż w razie potrzeby Zjedno­
czona Republika Arabska pomoże
Irakowi obronić wywalczoną
tych dniach wolność.

w

Proces przeciwko
dwom studentom

brytyjskim
LONDYN (PAP)

Przed sądem w Londynie toczy
się proces przeciwko dwom stu­
dentom uniwersytetu oksfordzkie-

go, r. Thompsonowi i W. Mille­
rowi, oskarżonym o ogłoszenie na

lamach prasy wiadomości stano­
wiących tajemnicę państwową.

W zeszłym roku Thompson 1
MiUer zamieścili w czasopiśmie
uniwersyteckim „Isis'* artykuł o

działalności wywiadu angielskiego
na granicy ZSRR. Autorzy podali
m. in., iż samoloty brytyjskie u-

myśln.e naruszyły granicę ZSRR,
aby stwierdzić, jak działa radziec­
ki system obrony przed atakiem

z pow.elrza.
Thompson 1 Miller odbywali

służbę wojskową w wywiadzie
brytyjskiej marynarki wojennej.

Przed procesem obaj studenci

przebywali trzy miesiące w aresz­
cie śledczym.

'Ułajs&o odbudeuMije

mosty
Jednostka wojsk inżynieryjnych, która w czasie po­
wodzi zasłużyła sobie na wdzięczność mieszkańców po­
wiatu żywieckiego pracuje obecnie nad odbudową
zerwanych mostów. Na zdjęciu: prace przy budowie
dwukierunkowego mostu wysokowodnego w Żywcu na

rzece Sole. FOT — CAF

Nie czekają
na „mannę" z nieba

(Inf. wł.) Trudno dzisiaj
stwierdzić, który z elementów
bardziej zaważył; czy sprzy­
jające warunki atmosferyczne,
czy też okazja jaką jest świę­
to PKWN, że sypią się niemal
jak z rękawa meldunki o

wzrastającej gospodarności
społeczeństwa, znajdujące swój
wyraz m. in. w podejmowa­
niu i realizowaniu licznych
czynów społecznych.

SUCHA

Społeczeństwo tutejszego
powiatu, dobrze rozumie sy­
tuację i nie oglądając się na

pomoc z zewnątrz, samorzut­
nie podejmuje prace przy od­
budowie zniszczonych przez
powódź dróg, mostów i innych

urządzeń publicznego użytku.
Do prezydium PRN w Su-

■chej zgłaszają się codziennie
delegacje wielu gromad z

prośbą jedynie o nadzór tech­
niczny — robociznę ofiarowu­
ją sami w ramach czynów
społecznych. Przykładem świe­
ci tu Zawoja, której ludność
odbudowuje zniesione mostki,
oraz Maków Podhalański,
gdzie uregulowano już trzy
potoki, które w czasie ostat­
niej powodzi zmieniły koryto.

Za naszym pośrednictwem
mieszkańcy powiatu suskiego
zwracają się z apelem do
Prcz. WRN o przyspieszenie
dostaw żelaza zbrojeniowego,
potrzebnego do odbudowy mo­
stów’. (j. k.)

J3

CHRZANÓW
Gromadnie przystąpiła lud­

ność wsi chrzanowskiej do czy­
nów społecznych. Prawie w

każdej wsi trwają prace po­
rządkowe.

Prezydium PRN wyszło o-

statnio naprzeciw inicjatywie
mieszkańców Filipowie, pra­
gnących własną pracą zbudo­
wać drogę do Woli Filipow­
skiej. Otrzymana pomoc w po­
staci 80 tys. zł bezzwrotnej
subwencji oraz kamienia, po­
zwoliła mieszkańcom na przy­
stąpienie do prac przy budo­
wie nowoczesnej arterii ko­
munikacyjnej. (whn)

MYŚLENICE
Wiele kilometrów odbudo­

wanych i nowozabudowanych
dróg, obiekty kulturalne (do­
my kultury i bibioteki) i wre­
szcie szkoły, oto rezultat oby­
watelskiej postawy ludności.
We wsi Zawadka kończy się
obecnie budowę nowej szkoły.
45 proc, kosztów budowy po­
niosła gromada, a resztę Fun­
dusz Budowy Szkół. W Dob­
czycach radują oczy mury du­
żej szkoły, na której budowę
mieszkańcy ofiarowali prawie
600 tys. zł, nie licząc własnej
robocizny.

MELIORACJE...
Wartość czynów społecznych

w zakresie melioracji i budo­
wy urządzeń wodnych ocenia­
na jest w tym roku na prze­
szło 11 min zł. W sumę tę nie
wliczono oczywiście dużego
wkładu pracy, jaki dają osta­
tnio mieszkańcy przy napra­
wie zniszczonych przez po­
wódź urządzeń tego typu.

(akr)

Rada Ministrów ustaliła odpo­
wiednie normatywy dla cykli
budownictwa inwestycyjnego.

W związku z likwidacją Mi-
nisterstwa Przemyślu Drobne*
go i Rzemiosła, przyjęto uch­
wałę o przekazaniu radom na­
rodowym znacznej ilości przad-
siębiorstw przemysłowych, któ­
rych produkcja ma znaczenie
lokalne oraz o przekazaniu in­
nym resortom pozostałych
przedsiębiorstw i zakładów,
które były dotychczas nadzo.
rowane przez to ministerstwo.

Przyjęto uchwałę o zasadach .

premiowania kierowników po­
jazdów samochodowych za osz­
czędność paliwa.

Ustalono formy pomocy pań­
stwa przy racjonalnej zabudo­
wie nowo powstałych lub od-
dowywanych wsi.

Ponadto przyjęto kilka foz-'
porządzeń wykonywanych u-

staw.

Muzeum Tysiąclecia
Kultury i Historii

Państwa Polskiego
zostanie utworzone
Zamku Warszawskim

WARSZAWA (PAP)
18 bm. odbyło się posiedze­

nie Komitetu Organizacyjne­
go Odbudowy Zamku Warsza­
wskiego, na którym zatwier­
dzono ramowy program dzia­
łania. Program ten przewi­
duje utworzenie w Zamku
„Muzeum Tysiąclecia Kultu­
ry i Historii Państwa Pol­
skiego”.

w

AURA
POPRAWIA SIĘ

Od zachodu idzie wyż... Cala

Europa zachodnia (oprócz An­
glii) 1 południowa, znajdujs się
już w jego zasięgu. Centrum wy­
żu leży nad Niemcami. Ze wzros­
tem wpływu ośrodka wyżowego
na obszar Polski poprawia się U

nas pogoda. Dziś będzie pogod­
nie. Temperatura do 25 st. Wiatry
stopniowo słabnące z północnego
zachodu 1 zachodu.

Z OKAZJI PRZYPADA­
JĄCEJ DZIŚ 50 ROCZNICY
POWSTANIA „GUMOWNI'*
W WOLBROMIU, NA
STRONIE 2-GIEJ ZAMIE­
SZCZAMY REPORTAŻ PO­
ŚWIĘCONY TEMU ZA­
KŁADOWI.
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(2 obrąb kongresu w Sztokholmie)

na ulicach

Bejrutu

Przypomniał on kroki rządu
radzieckiego w dziedzinie roz­
brojenia i domagał się, aby
mocarstwa zachodnie poszły w

ślad rządu ZSRR.

Amerykanie przynieśli

wojnę

Nr 170 (3151)

Amerykańscy
żołnierze

Możemy i musimy
domagać się pokoju

Krajowa konferencja

Szyby naftowe

pracują normalnie

LONDYN (PAP)
Rzecznik towarzystwa nafto­

wego Iraą Petroleum Compa­
ny oświadczył w piątek, że

praca w zakładach tego towa­
rzystwa w Iraku toczy się nor­
malnie. Nie nastąpiła również
żadna przerwa w funkcjono­
waniu rurociągu w Kirkuk,
doprowadzającego naftę iracką
do libańskiego portu Tripoli i

do portu syryjskiego Banias.

Na czwartkowym popołud­
niowym posiedzeniu kongresu
na rzecz rozbrojenia i współ­
pracy międzynarodowej prze­
mawiali m. in. znani pisarze
radzieccy Ilja Erenburg i Bo­
rys Polewoj. Erenburg pod­
kreślił, że zbrojna napaść
Stanów Zjednoczonych na Bli­
skim Wschodzie stanowi bez­
pośrednie zagrożenie pokoju.
Napaść ta jest jednym ze skut­
ków wzmożonej zimnej wojny
Możemy i musimy zmusić rzą­
dy do tego — powiedział Eren­
burg — aby spotkały się i
zmieniły klimat na świecie.
Nie jesteśmy dyplomatami lecz
prostymi ludźmi i przedstawi­
cielami prostych ludzi. Możemy
i musimy domagać się poko­
ju i będziemy walczyć o pokój.

W ostrych słowach potępił
także agresję amerykańską na

Bliskim Wschodzie Polewoj.

Telegram

Tlasi
Zdanie

Powiatowy Komitet Frontu
Jedności Narodu w Tarnowie
przesyła w imieniu społeczeń­
stwa naszego miasta i powiatu
gorące pozdrowienia dla wszy­
stkich uczestników Kongresu.

Równocześnie wyraża tą dro­
gą pełne poparcie dla wznio­
słych zamierzeń Kongresu
przepojonych głębokim huma­
nizmem oraz ideą zaniechania
wyścigu zbrojeń, ideą pokojo­
wego współistnienia wszyst­
kich narodów świata.

Komitet Frontu
Jedności Narodu

sprawozdawcy
d(M0S£ą:

Departamentu
Stanu ISA

JAWORZNO

Nowa szkoła
Już we wrześniu br. z inicja­

tywy Komitetu Miejskiego
PZPR oraz przy pomocy Mini­
sterstwa Górnictwa i Energe­
tyki zostanie otwarte w Ja­
worznie technikum górnicze.

Na wydziałach górniczym i

energetyczno-mechanicznym
kształcić się będzie około 150

osób rekrutujących się spo­
śród górników i pracowników
elektrowni w Jaworznie,

(wlm)

TARNÓW

Zakłady w 1S61

roku ukoń-

WASZYNGTON (PAP)
Departament Stanu USA —

pisze agencja UPI — podał do
wiadomości, iż w czwartek o-

trzymał informacje, z których
wynika, że obywatelom ame­
rykańskim w Iraku i ich wła­
sności nic nie zagraża. „Są oni
chronieni przez jednostki ar­
mii powstańczej, która prze­
jęła kontrolę w stolicy”.

Rzecznik Departamentu Sta­
nu, White oświadczył, że od
poniedziaiku Departament nie
ma normalnej łączności z am­
basadą w Bagdadzie, ale o-

trzymuje informacje inną dro­
gą.

„Według dotychczasowych
informacji, wszyscy Ameryka­
nie w Iraku są zdrowi” — po­
wiedział White. Dodał on, że

według nie potwierdzonych
doniesień, zginęli podobno
dwaj kupcy amerykańscy.

Podobnej treści telegramy wy­
stały do Prezydium Kongresu w

Sztokholmie w imieniu załóg ro­
botniczych kierownictwo; Zakła­
dów Mechanicznych. Zaktacfów

Azotowych w Tarnowie,' Zakła­
dów Celulozy w Niedomicach.

Wczoraj po południu w sto­
licy Libanu doszło do wymiany
strzałów między powstańcami
a oddziałami amerykańskimi.
Nieco wcześniej siły powstań­
cze wzięły do niewoli- dwóch
żołnierzy amerykańskich, któ­
rych po kilku godzinach zwol-
niono.Jednakże faktem najważ
niejśzym jest przegrupowanie
libańskich sil politycznych.
Twiedzi się, że tylko 1/3 po­
słów libańskich akceptuje
przybycie Amerykanów. Prze­
wodniczący parlamentu, Adel
Osseyran, będący wedle kon­
stytucji drugą osobą w kraju
po prezydencie, oświadczył
wczoraj, że „lądowanie Ame­
rykanów stanowi pogwałcenie
niezawisłości i suwerenności
Libanu. Stwierdzam uroczy­
ście w imieniu parlamentu i
ludu libańskiego, że nie może­
my tolerować obecności ob­
cych wojsk w naszym kraju”.

Deputowany Ali Bezzi, se­
kretarz Frontu Unii Narodo­
wej, stwierdził, że opozycja
zbojkotuje przewidziane na 24
lipca posiedzenie parlamentu,
na którym ma być dokonany
wybór prezydenta.

„Jest nie do przyjęcia wy­
bierać nowego prezydenta w

chwili, gdy kraj jest okupo­
wany przez cudzoziemców.

Bojkot ten jest tym bardziej
znamienny, że na dzień przed
lądowaniem amerykańskiej
piechoty morskiej pod Bejru­
tem, kompromis między opo­
zycją a większością kół rządo­
wych wydawał się być prawie
pewny. Uzgadniane już były
nawet osoby kandydatów na

prezydenta, mogące by.ć zaak­
ceptowane przez obie strony.
W obecnej sytuacji możliwość
kompromisu należy do prze­
szłości- Amerykanie twierdząc
kłamliwie, że przyszli bronić
pokoju w Libanie, wnieśli
wojnę. Owoce będą zbierać a-

merykańscy żołnierze.
Na marginesie dodajmy, że

zastanawiające jest milczenie
dowódcy wojsk libańskich, ge­
nerała Szehaba. Są pogłoski,
że znajduje się on w areszcie
domowym, gdyż nie chce za­
akceptować publicznie obec­
ności wojsk amerykańskich na

ziemi libańskiej. Z apelem do
walki w obronie ojczyzn}’
zwrócił się również cżołowy
działacz opozycji, były pre­
mier Saeb Slam. Oświadczył
on, że jeśli Amerykanie nie
wycofają się z Labanu, wów­
czas siły powstańcze zwrócą
się o pomoc do wszystkich
miłujących wolność narodów
świata.

Francuskiej
Komunistycznej

PARYŻ (PAP)
W czwartek, w pierwszym dniu obrad krajowej

rencji Francuskiej Partii Komunistycznej, wygłosił
sekretarz generalny partii, Maurice Thorez.

Na wstępie Thorez zanali­
zował wydarzenia polityczne
we Francji w okresie od wy­
zwolenia kraju spod okupacji
hitlerowskiej do chwili obec­
nej oraz stanowisko różnych
klas i partii w tym okresie.

Po obszernym scharaktery­
zowaniu obecnej władzy we

Francji oraz polityki zagra­
nicznej i wewnętrznej nowego
rządu mówca oświadczył, że
„de Gaulle chciałby zalegali­
zować ten reżim stwarzając

konfe-
referat

bazę wdlań konstytucyjną
drodze przeprowadzenia re­
ferendum w dniu 5 paździer­
nika. Projekt konstytucji de
Gsulle’a ma na celu utrwa­
lenie władzy jednostki”.

Dużą część przemówienia
poświęcił Thorez sprawie ze­
spolenia lewicy i stworzenia
jednolitego frontu wszystkich
sił lewicowych.

Następnie Thorez przeszedł
do oceny działalności partii w

ostatnim okresie oraz do pro-

O BRUKSELA. W tych
dniach na dworcu północ­
nym w Brukseli nastąpi­
ło otwarcie belgijskiego
muzeum kolejowego, w

którym znajdtije się m.

in. jedna z najstarszych
lokomotyw na śWiecie
— parowóz skonstruowa­
ny w 1S42 roku, a obsłu­
gujący swego czasu linie
kolejową Antwerpia —

Gandawa.
*

• NOWY JORK. Armia
amerykańska ogłosiła ko­
munikat o wyrzuceniu
pocisku o średnim zasię-
go do 1.500 mil. Próba u-

dała się i czop rakiety

Amnestia
w Iraku

LONDYN (PAP)
Jak donosi agencja Reutera-

rozgłośnia radia bagdadzkiego
zakomunikowała, że Rada Mi­
nistrów Republiki Irackiej
wydała dekret o amnestii dla
wszystkich więźniów politycz­
nych. Dekret ten przewiduje
również przywrócenie praw
wszystkim profesorom, wykła­
dowcom i studentom, którzy
usunięci zostali z uniwersyte­
tów w okresie reżimu monar-

chtstycznego za swe przekona-
i nia polityczne-

zdaniu
powrócił i został wyło-
wiony z morza.

• KIELCE. Niezwykły
okaz purchawki
no na łące
Gnojna w

nik; grzyb
dużej dyni
dwie kilka

znalezio-
okolicy

Chmiel-
wielkości

w

pow.
jest
a waży żale-

dkg.

0 DELHI. Na rzece

Rupharain w Indiach za­
tonął wskutek sztormu
statek pasażerski, na po­
kładzie którego znajdo­
wało się 200 osób, według
pierwszych doniesień
zdołano uratować tylko
100 osób.

*

O ATENY. W
położniczym w

kobieta w wieku
powiła dziecko, u

w niezwykle dużej głowie
znajdują się trzy oddziel­
ne mózgi.

*

© BONN. Jak podaje
agencja ADN, w pobliżu
Karlsruhe (NRF) rozbił
się wczoraj kanadyjski
myśliwiec odrzutowy,
wchodzący w skład trze­
ciej kanadyjskiej eskadry,
stacjonującej w pobliżu
Saarbruecken.

szpitalu
Atenach
średnim
którego

Poriii
blemów wewnątrz-partyjnych.
Nasza partia komunistyczna
— powiedział on — z hono­
rem stawiła czoło próbom o-

statnich wydarzeń. Tylko na­
sza partia zdecydowanie sta­
nęła do walki przeciwko dyk­
taturze.

Nawiązując do problemów
wewnątrz-partyjnych Thorez
poinformował, że poczynając
od 13 maja br. szeregi Fran­
cuskiej Partii Komunistycznej
zwiększyły się o (i tys. no­
wych członków, zaś 4 tys. o-

sób wstąpiło do Francuskie­
go Komunistycznego Związku
Młodzieży. W ostatnim okresie
dwukrotnie zwiększyły się
nakłady dzienników wydawa­
nych przez partię komunisty­
czną.

Wskazując, że „solidarność
międzynarodowego ruchu ro­
botniczego jest potężnym
bodźcem w walce”, którą pro­
wadzi obecnie Francuska Par­
tia Komunistyczna, Thorez za­
kończył referat słowami:
„Partia, która zajmuje takie
miejsce w sercu narodu, par­
tia, która jest krwią z krwi
klasy robotniczej i która jest
uznanym reprezentantem in­
teresów kraju, zdoła wykonać
swoje zadanie”.

Mianowania
w Wojsko Polskim

z okazji
22 Lipca

WARSZAWA (PAP) ’

Rada Państwa, w uznaniu
zasług położonych dla s’ roj-
nych PRL, mianowała na

wniosek ministra obrony naro­
dowej, z okazji Święta Odro­
dzenia Polski i w ramach ob­
chodów 15-lecia Wojska Pol­
skiego, generałami dywizji:
gen. bryg. Jana Frey-Bielec-
kiego, gen. bryg. Mariana Gra-
niewskiego, gen. bryg. Zy­
gmunta Huszczę, gen. bryg.
Józefa Kuropieskę i gen. bryg.
Czesława Waryszaka.

Ponadto Rada Państwa mia­
nowała na stopień generała
brygady: płk. Bronisława Be­
dnarza, płk. Jerzego Fonkowi-
cza, pik. Andrzeja Frenia, płk.
Aleksandra Jankowskiego, płk.
Henryka Jankowskiego, płk.
Aleksandra Kokoszyna, płk.
Mieczysława Kowalskiego, płk.
Czesława Mankiewicza, płk.
Brunona Marchewkę, płk. Mi­
kołaja Matwijewicza, płk.
Edwarda Pfeffera i płk. Fran­
ciszka Skibińskiego.

Równocześnie minister obro­
ny narodowej mianował na

wyższe stopnie 709 oficerów.
Dalsze mianowania oficerów

przewidziane są w br. z okazji
dnia Wojska Polskiego.

A
warszawskim bersie

bez ttiespabziatteb
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Włosi prowadzą 2:0
w meczu tenisowym z Polską

W piątek rozpoczęło się w Warszawie półfinałowe spotka­
nie strefy europejskiej o Puchar Davisa Polska — Włochy,
Odbyły się dwie gry pojedyncze, w których zwyciężyli go­
ście. Pietrangeli pokonał Skoneokiego 6:3, 6:2, 4:6, 6:4, a Si­
rola wygrał z Licisem również po czicrosetowej walce 6:4,
3:6, 6:4, 6:3.

Skonecki zagreł słabiej niż w

meczu z Meksykiem. W pierw­
szych dwu setach zdecydowa­
nie przeważał Włoch,., dwa os?

M-7
roku

Już w bieżącym
czo-ny zostanie generalny pro­
jekt rozbudowy Zakładów
M-7 w Tarnowie. Plan inwesty­
cyjny przewiduje wybudowa­
nie kosztem ICO min zł, w

latach. 1959-—61 głównego obiek­
tu — całkowicie zmechanizo­
wanej cdtewni oraz budyn­
ków pomocniczych i socjal­
nych. Wzniesienie nowoczesnej
odlewni uniezależni w dużej
mierze Zakłady od nie zawsze

solidnych kooperantów, zwię­
kszy jego moc produkcyjną do
400 tysięcy silników rocznie, a

także pozwoli .na

zatrudnienie około
dzi.

dodatkowe

tysiąca lu-

(wf)

BRZESZCZE

Nieźle „fedrują"
Koło Związku Młodzieży So­

cjalistycznej przy kop. „Brze­
szcze” liczy obecnie ponad 350
członków. Zdaniem tow. St.
Jawora I sekretarza KC ZMS

praca w organizacji ruszyła
wcale nieźle. M. in. ponad
30 brygad młodzieżowych wzię­
ło udział we współzawodnic­
twie pracy w kopalniach wę­
gla Zagłębia Krakowskiego.
Obecnie ZMS-owcy przygoto­
wują się do wyjazdu na obóz

letni nad jezioro Śniardwy.
(om)

KRAKÓW

F
,abryki — jak ludzie —

mają również swoje
wspomnienia, swoje ży­
cie. O ich historii, tak
jak o każdej innej, mo­
żna snuć powieść.

W 1908 r. powstaję, w Wol­
bromiu fabryka będąca wła­
snością „Olkuskiego Towarzy­
stwa Akcyjnego Przemysłu
Żelazno-Metalowego”. Dzieje

zagranicznej. Kiedy w 1908 r.

zakład zatrudnia 120 robotni­
ków, w 1929 pracuje już ich
tam 730. Do dziś zostali w za­
kładzie tacy weterani, jak Jan
Nocoń, Andrzej Majcherkie-
wicz> Paweł Kyć, Jan Jasiński,
Piotr Tkaczyk. Obroty fabry­
ki, które w 1924 r. wynosiły
317.336 zł, w 1929 — sięgają
już 2,707-129 zł. Kryzys, który
przychodzi następnie — ude­
rza poważnie w przedsiębior­
stwo... Fabryka jakoś dyszy.
Konieczność zmniejszenia
kosztów wytwarzania i zwięk­
szenie obrotów jest teraz pod­
stawowym zadaniem. Kto ma

fleporiaż
tej fabryki opowiedziane cho­
ciażby w dużym skrócie, to
kawałek historii naszego prze­
mysłu.

Za-

Nowa Huta —

powodzianom
Z inicjatywy Komitetu

kładowego PZPR Budowy Huty
im. Lenina w Krakowie został

powołany Komitet Pomocy
Ofiarom Powodzi, który spie­
szy z pomocą ludności powiatu
nowotarskiego. Zakładowe ko­
mitety zorganizowały zbiórkę
datków pieniężnych oraz po­
moc w materiałach budowla­
nych, środkach transportowych
i sprzęcie. Do chwili obecnej
wartość tych świadczeń równa

się 424 tys. zł.

ponadto załoga „Mostostalu”
zebrała na powodzian 43 tys. zł.
w gotówce oraz około 40 ton

materiałów Stalowych, 2 tony
cementu, które zostały wysłane
do Nowego Targu.

(ks)

Fabryka była początkowo
oddziałem Fabryki Naczyń E-

maliowanych w Olkuszu. Na

przełomie 1910 i 1911 roku wy­
kształca się w samodzielne
przedsiębiorstwo >,'Wolbrom” —

Fabryka Wyrobów Gumowych.
Właścicielem „Wolbromia” zo-

staje niejaki p. Fritz Westen,
właściciel „Olkusza”.

Wolbromska fabryka przeży­
ła, podobnie jak i inne, cięż­
kie czasy. Pierwsza wojna
światowa to okres zastoju i
dewastacji. W halach produk­
cyjnych stoi wojsko, m. in-
konnica legionów. W 1923 r.

następuje ponowne urucho­
mienie zakładu. Przedsięwzię­
ta przez Bank Polski w 1926 r.

obniżka stopy procentowej
wpływa na ożywienie działal­
ności handlowej fabryki, a sto­
sowana przez rząd polityka ceł
prohibicyjnych na wyroby gu­
mowe — stwarza warunki do
wyeliminowania konkurencji

za to płacić?...
*

W 1024 roku wybucha pier­
wszy, 7-tygodniowy strajk. Je­
dnym z organizatorów jest sta­
ry pracownik fabryki Aleksan­
der Nocoń. W 1930 walcząc o

przywrócenie deputatu węglo-

podobne na pewno do wspom­
nień z innych zakładów; wal­
ka o egzystencję, usiłowanie
wykpienia się od pracy dla o-

kupanta, 'wreszcie to- w czym
z honorem uczestniczyli nasi
robotnicy — zbrojna walka z

okupantem w szeregach PPR,
AL, BCh. i AK.

Koniec wojny oznacza jed­
nocześnie koniec panowania
nad Wolbromiem „Internatio­
nale Industrie und Handels
Aktiongesellsehaft „Westen" in
Vaduz“. Fabryka staje się
wolna, chociaż zdewastowana,
na wolnej ziemi...

*

18 stycznia 1945 r. garstka
pracowników, wśród których
•przodują Antoni Ambrożkie-
wicz, Stanisław Ciuła, Włady­
sław Nowak, Piotr Bromblik-
Piotr Dulski, Jan Stasiurka.
Julian Starosta, Jan Buchacz,
Jan Nocoń, Piotr Tkaczyk,
Franciszek Witos i Józef Ziół­
ko, staje do oczyszczenia fa­
bryki i uruchomienia zasadni­
czych urządzeń. Ludzie pracu­
ją darmo — wynagrodzenie

wego robotnicy strajkują po­
nownie. Na przełomie 1931/32
na skutek wprowadzania no­
wych, gorszych warunków pła­
cy bijących specjalnie w ro­
botników, rozwija się 6-tygo-
dniowy strajk okupacyjny. W

drugiej połowie 1932 wybucha
znowu krótki strajk, mimo
którego następuje obniżka za­
robków. Przywódcy strajków
Aleksander Nocoń i Teofil
Kindler ponoszą konsekwencje
dopiero później; w 1934 r. zo-

stają zwolnieni z pracy, jako
podejrzani o komunizm-

*

Gdybv sięgać do wspomnień
z okresu okupacji, byłyby one

bierze się ze sprzedaży cemen­
tu pozostawionego przez Niem­
ców. Za to kupuje się żyw­
ność. Ale już w maju 1945 r.

wychodzi z zakładu pierwsze
15 ton wyrobów.

Jak gdzie indziej zakład
unowocześnia się, montuje się

mija zakładów wolbromskich.
W 1955 r. dzięki realizacji po­
mysłów racjonalizatorskich
wygospodarowanych zostaje
przeszło 800 tys. zł oszczędno­
ści. Na jedno z czołowych
miejsc wysuwa się tutaj ko­
bieta, która wyszła ze wsi —

Pasichowa. Tacy ludzie, jak
Jan Stasiurka- Władysław
Ząbezyński, Roman Staszkie­
wicz, Edward Perek, Piotr
Bromblik, Władysław Kałwa,
Edmund Kostecki, Tadeusz
Żuchowicz, Jan Noga, Edward
Mędrek. Władysława Pasiebo-
wa, Maria Grzegorczyk, Alfre­
da Pszonka, Aleksander Kro­
kosz i inni rozwijają produk­
cję, rozwijają zakład.

*

Cóżby powiedzieć na zakoń­
czenie tego reportażu ze

wspomnień?
W przedszkolu; do którego

może uczęszczać 60 dzieci, w

budowie nowoczesnej łaźni, w

zespołach: tanecznym, mando"
Unistów i jazzowym — wszę­
dzie tam widoczne jest to, co

klasa robotnicza zdobyła i zdo­
bywa w ciężkim trudzie. To,
że niemal co trzeci mieszka­
niec Wolbromia, małego za­
pomnianego miasteczka w Ol-
kuskiem, znalazł pracę w za­
kładach, że w 264 izbach wy­
budowanych po wojnie zamie­
szkali pracownicy zakładu —

ma swoją wymowę.
Osiągnięcia są zapewne zbyt

małe w stosunku do potrzeb.
Na pewno jednak od posta­
wy dzielnej załogi, której z o-

Defilada kawalerii armii
irackiej w pobliżu Ba­

gdadu-

tuspommen
nowe urządzenia tak produk­
cyjne, jak socjalne. Rozwija
się współzawodnictwo pracy,
rośnie produkcja- Ruch wyna­
lazczości i racjonalizacji nie o-

kazji jubileuszu życzymy dal­
szych sukcesów, zależeć będzie
to, czy będą one rosnąć. Nie
wątpimy, że będą.

Zbigniew Ćwik

nie przeważał wio-cn,,. swa os®
. teinie miały bardziej wyrów*
nany przebieg.

Lici-s mimo porażki wypad!
dobrzfe. Najbardziej zacięty
przebieg miał trzeci set.

W dniu dzisiejszym rozegra­
na zostanie gra podwójna, w

której zmierzą się Piątek i Ra-
dzio z parą wioską Pletrangeli
— Sirola.

Porażki tenisistów
w Tallinie

W dalszym ciągu międzynarodo­
wego turnieju tenisowego, roz­
grywanego w Tallinie, zarówno te­
nisiści Polski jak i Finlandii prze­
grali spotkania w meczach półfi­
nałowych.

Szmidtówna w półfinale spotka­
ła się z drugą rakietą ZSRR —

Filipową, która wygrała 6:4, 6:0.
W grze mieszanej paira Szmidtów-

na, Słomski przegrała z reprezen­
tantami ZSRR Preobeżanskają 1

Andrejewem 0:6, 3:6.

W KI«W WISBffACH
Tenisiści Anglii zakwalifi­

kowali się już do finału Pu­
charu Davisa w strefie euro­
pejskiej. Po dwóch dniach pro­
wadzą oni w meczu z Francją

:0.
*

W międzynarodowym spot­
kaniu rugby wicemistrz Rumu­
nii — Dynamo Bukareszt po­
konało reprezentację Lotnika
37:12.

vis przebiegł 400 m ppł z wy­
nikiem 49,8, Norweg Boysen
wygrał bieg na 1.500 m —

1,47,6, a rzut oszczepem zakoń­
czył się zwycięstwem Francuza
Macąuet 77,30 przed Daniel-
senem 75,70.

*

Zwycięzcą przedostatniego
etapu Tour de France został
Luksemburczyk Gaul, który w

punktacji indywidualnej zaj­
muje obecnie pierwsze miej­
sce przed Włochem Favero i
Francuzem Geminiani. Dziś
rozegrany zostanie ostatni etap
wyścigu na 320-kilometrowej
trasie z Dijon do Paryża.

i *

W czasie rozgrywanych w

Oslo międzynarodowych zawo­
dów lekkoatletycznych uzyska­
no kilka bardzo dobrych wy­
ników. M. in. Amerykanin Da-

Szachiści
wygrali z Rumunią
Rozegrany w Polanicy mecz sza­

chowy pomiędzy reprezentacjami
Polski 1 Rumunii wygrali Polacy
35:29. Początkowo zanosiło się na

wysoką porażkę Rumunów’, gdyż
już po 3 rundach Po-lacy prowa­
dzili 16:8. W dalszych jednak run­
dach Rumuni zmniejszyli różnicę
punktów, jednak nie byli już w

stanie nadrobić 8 punktów, które

stracili w początkowej fazie gry.
Najlepszy wynik z Polaków uzy­

skał krakowianin Tarnowski (Ju-
venia) 6 pkt. Pozostałe punkty dla
Polski uzyskali: Śliwa (KKS-WDK
Kraków) 5, Witkowski — 5, Gro­
mek — 4,5, Kostro (AZS Kraków)
— 4, Szukszta — 4, Brzóska — 3,5,
Plater — 3 . (BZ!)

Z pamiętnika wyprawy kajakowej do Indii

O walce z komarami,
nocnej podróży i słońcu

Robimy szybko śniadanie, pakujemy łodzie, ciągle
pod obstrzałem komarów. Odbijamy byle dalej od

brzegu, na Dunaj - na środek rzeki - tu nasze

schronienie. Słońce dogrzewa mocno, płyniemy
wolno. Alek bierze mnie na hol. Zasypiam.

Po 2 godzinach ja holuję. Mijamy długie po parę
kilometrów, proste - wrażenie jezior. Mijamy
małe osiedla. Około 15 km za Apatia wpada Dra­

wa. Miejscowość Dalje, pod wyniosłymi wzgórzami
winnice, zachęca do lądowania. Spimy w domltu

bardzo czystym, wyflitowawszy nasz pokój pły­
nem, który dala nam nasza gospodyni.

Środa — 4 VI.

Po śniadaniu pod żaglami wykorzystujemy lekko

wicjące wiatry. Okolica wyrasta w coraz to więk­
sze wzniesienia pokryte winnicami. Dalej długie
proste. Dunaj często rozwidla się, dużo wysp.

W miejscowości Vukivar kupujemy pastę przeciw
komarom. Alek chce lądować, Ja radzę płynąć przez
noc i zdobyć rano Novy Sad. Decydują się.

O 3 rano na mnie kolej. Blorę hol, łyknąwszy
trochę „boru”, wina, które kupiłem w Mohaczu.
Lekko wiosłując budzę się razem z wstającym
dniem. Okolica coraz ładniejsza, górki podobne
do Beskidu Małego. Wyszehrady. U podnóża wyra­
stają wieże kościołów i domki. Jest świeżo, pięknie,
cicho...

Rybacy — pytam ich, jak daleko do Novego Sa­
du? Sześć kilometrów. Prosta, zakręt w lewo,
domki weekendowe w zieleni. Po prawej stronie

kolorowe wille wśród drzew. Wynurza się pano­
rama N. Sadu.

Dobijamy do przystani wioślarskiej. Kwaterują
nas na starym holowniku — przez specjalną klapę
wciągamy kajaki do wnętrza. Kabina o 4 łóżkach
do naszej dyspozycji. Ogoleni, w wyjściowych
„mundurach” pod przewodnictwem młodego Jugo­
słowianina idziemy do miasta. Miasteczko ładne,
czyste, 100 tysięcy mieszkańców. Sklepy obficie

zaopatrzone. Ceny trochę nas przerażają, wszystko
w setki i tysiące Jak u nas przed wymianą. Zwie­
dzamy miasto, zamek - ponoć pamięta czasy rzym­
skie. Wracamy na holownik. Czekają na nas z za­
rządu klubu. Pogawędka, spać. Komarów nie

spaliśmy doskonale.

Piątek — 6 VI.
O godz. 17-ej odbijamy — mamy rano dopłynąć

do Belgradu. Jedno duże kolano 1 znowu długie
proste. Płyniemy wolno. Lekki wiaterek, stawia­

my żagle.
O 10-ej Adam bierze na hol — chłodno. Budzę

się w nocy. Szum fal. Gwizd wiatru. Kołyszę się
w lodzi jak w huśtawce. Wystawiam lios. Fa’a
duża. „Nice” pod żaglem, nasze łodzie na cumach

tańczą. Od czasu do czasu „Bombaj” dostaje
uderzenie od „Ali-Baby” i odwrotnie. Jak dobrze

śpi się w łodzi! O godz. 1 -ej Ja biorą hol. Wiatr

ustal, chłodno, świta. Wypatruję świateł na wodzie
i wolno płynę w tempie v<olno płynących myśli.
Coraz jaśniej, budzę Alka na zmianę, układam się
do snu. (C. d. n.) W. ROTH
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iałe plamy'
mapie
niejszych nawet

potrzeb
Zdrowia w tere­
nie spowodowane

są najczęściej trudnościa­
mi mieszkaniowymi. W
powiecie chrzanowskim np.
nie ma szkoły pielęgniar­
skiej; kandydatki do pra­
cy, skierowane z innych
województw, nie mogą czę­
sto znaleźć dachu nad gło­
wą i efekt taki, że zniecnę-
cone — rezygnują z zawo­
du. Wyszukanie prywatne­
go locum nawet na wsi nie
jest rzeczą prostą. Żądane
sumy przerastają możli­
wości zainteresowanych.

•” na

najpil-

Służby

Znany jest wypadek, kiedy
w odległej wsi Przeginia
(pow. Olkusz) gospodarz
zażądał miesięcznie 400 zł
za kiepską izbę od leka­
rza, zarabiającego... 900 zł!

Rady narodowe muszą e-

nergicznie wziąć się do u-

regulowania kwestii przy­
działów mieszkań dla Służ­
by Zdrowia, zwiększyć icn
ilość, dopomagać lekarzom
i pielęgniarkom w osiedla­
niu się na wsi i małych
miasteczkach. W przeciw­
nym razie nadal kurczyć
się będzie ilość chętnych
do pracy w odsuniętych
daleko placówkach Służ­
by Zdrowia.

l£
1PACJEAlCl

Bolesław Regudzki

W
nocyz25na26
czerwca zacho­
rowałem obłoż­
nie. Rano uda­
łem się do mo­
jego lekarza

zakładowego w Kombina­
cie Huty im. Lenina, któ­
ry m. in. przepisał mi se­
rię zastrzyków penicyliny,
wręczając zarazem skie­
rowanie do stacji zastrzy­
kowej z adnotacją „obłoż­
nie chory”. Powędrowałem
do, łóżka, a żana ■— do
stacji zastrzykowej. No i
zaczęło się...

Konie oznajmiono, że
skierowanie od lekarza za­
kładowego z kombinatu nie
może być respektowane (?),
musi je zatwierdzić lekarz
z mojego rejonowego o-

środka. Żona poszła więc
do Przychodni nr 6 w No­
wej Hucie: tam jeden le­
karz kierował ją do dru­
giego, drugi — do trzecie­
go, ąż do kierownika przy­
chodni, dr Zielińskiego.
Wszystko to, oczywiście,
zajęło kilka godzin, gdyż
wszędzie trzeba było cze­
kać w kolejce.

Kierownik był dnia 25
ub. miesiąca nieobecny, żo­
na bezskutecznie oczekiwa­
ła nań do godz. 16 i spot­
kała dopiero nazajutrz —

po to tylko, by dowiedzieć
się, że ma wrócić do dr
Zwaiycza (tego samego le­
karza, który odprawił ją z

kwitkiem dnia poprzed­
niego) i zgłosić mu wizytę
domową...

Czy historyjkę, którą o-

pisałem, można nazwać
odosobnioną? Czy z przy­
kładami bezdusznej, obu­
rzającej biurokracji tylko
ja miałem pecha się
zetknąć, jako pacjent uspo­
łecznionej Służby Zdro­
wia?... Po cóż istnieje in­
stytucja lekarzy
wych?

Chyba kto jak
właśnie Służba
zobowiązana być
przede wszystkim do dzia­
łalności jak najsprawniej­
szej, do oszczędzania cięż­
ko chorym ludziom takie­
go labiryntu bzdurnych
formalności, jaki musia-
łein wypróbować na wła­
snej skórze.

zakłado-

kto, ale
Zdrowia

: musi

ujmu-

Sprawy polskiego węgla (11)

pozna­
na bar-

J

www Woda!

Worończak i prof.
Mróz-Ostrowska;

prof.
Warszaw-

ak daleko sięgam pamięcią, zawsze stały tu ga­
blotki z wizerunkami przodujących górników.
Krótkie napisy pod foto grafiami informowały, ile
to procent normy taki a taki rębacz wykonał. Fo­
tografie się zmieniały. Regularnie pilnowano, aby
przechodnie na katowickim rynku oglądali jedy-

i w kopalniach
I oto portrety

znak czasu. Inżynier
którym poprzedniego dnia
lapidarnym skrócie

nie tych górników, którzy pracowali
przekraczających plany wydobywcze,
zniknęły. Jest w tym jakiś
z „Kościuszko — Nowej", z

rozmawiałem, w takim oto

je węglowe przemiany:
Dawniej na prawo i lewo

mówiło się o górnikach i wę­
gla brakowało; dziś mówi
się mniej i węgiel jest.

Mówiło się np. o wysokich
zarobkach górniczych. Ponoć
byli_ to najlepiej uposażeni
ludzie w Polsce. A tymcza­
sem, jak wykazywały ankie­
ty, w 1956 r. ponad 30.000 za­
trudnionych w górnictwie za­
rabiało poniżej tysiąca zło­
tych miesięcznie (licząc rów­
nież zarobki w godzinach
nadliczbowych i pracę w dni
świąteczne). 65.000 górników
otrzymywało od 1.000 — 1.500
zł. Ponad 100.000 górników
czyli podstawowa kadra prze­
mysłu zarabiało od 1.500 —

2.500 zł, a jedynie 58.000 lu­
dzi węgla otrzymywało mie­
sięcznie więcej, niż 2.500 zł.
W przemyśle metalowym i
robotnik zatrudniony przy >

2.

Franciszka Hodyrę
łem przed trzema laty
burkowym obiedzie. Ten nie­
młody, łysawy górnik na

węglu — jak to się mówi —

zęby zjadł. Zaczął przed 30
laty od wozaka, od przetacza­
nia wózków z węglem. Prze­
szedł wszystkie szczeble
gwarkowskiego zawodu i jest
dziś rębaczem, dobrym rę­
baczem.

— Pytasz, jak mi się żyje
— i stawia na stół zakropio­
ną sokiem kwaterkę. — Po­
gadaj lepiej z moją. Niech ci
powie, ile przynosiłem daw­
niej, a ile daję jej dziś. Cho­
ciaż babie zawsze mało. Ale
nie trzeba oszczędzać na mię­
sie, a i łatwiej do domu coś
kupić. Telewizora jeszcze nie
mam, ale motor to młodszy
dostanie. Swoje 4.000 wycią­
gnę.

Słowa są jak
kamienie**

Słońce I
Wypoczynek!

>
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robotach specjalnych miał
stawkę godzinową w wyso­
kości 8 zł, a górnik zatru­
dniony w przodku jedynie 7
zł. Ale już przy robotach po-
zaprzodkowych stawka wy­
nosiła 5,35 zł, a na powierz­
chni tylko 4,20 zł.

Rzeczywistość, jak widać,
daleka była od utartego
schematu górnika z własnym
„Wartburgiem”. Stąd ciągła
płynność kadr. W pierwszym
półroczu 1956 r. aż ponad 50
proc, nowo zwerbowanych do
pracy w górnictwie odeszło

po krótkim pobycie z kopalń.
Lukę zapełniano tzw. siłami

skoszarowanymi. W 1956 r.

pracowało w przemyśle wę­
glowym około 16,5 tys. więź­
niów i ponad 18 tys. żołnie-

sr

Chiny przyszłości

^IłOHIOSI

„Chiny mieć będą fabryk
tyle, ile gwiazd na niebie”.
IJod tym tytułem DAILY
WORKER zamieszcza ko­
respondencję z Pekinu pió­
ra Alana Winningtona,
której czytamy:

„Bracia Wright, którzy
wynaleźli samoloty, byli
mechanikami rowerowymi.
Nawet prymitywny czło­
wiek wytapiał metale. Zrób
to sam. Nie czekaj aż rząd
podsunie ci wszystko pod |
nos” — oto apele i duch, |

który ożywia dokonywają- |

cą się w Chinach na wiel- I
ką skalę rewolucję techni- |

czną — pisze Winnington. |

Oto dotknięty biedą ob- i
wód Yu w centralnym |
Szansi. Tutejsze dziewczę- E
ta mężów szukały gdzie |

indziej, zaś młodzi ambit- I
ni mężczyźni rzucali po H
prostu te strony. W lutym I
tego roku podjęto tu bu- g
dowę 307 małych fabry- B
czek-kopalń. Obecnie oo-

wód Yu wytwarza własne
żelazo, sulfur, cement, ma­
teriały ogniotrwałe, fosfor,
cegłę, proch, kwarc, na­

rzędzia rolnicze. „Zaczynaj,
nie czekaj! Od niczego do
czegoś, od małego do wiel- g
kiego; zaczynaj od rzemio- I
sła, a następnie mech ani- i
zuj”. Oto slogany popular- P
ne dziś w Chinach — pi- |
sze Winnington.

Winnington poświęca |

część końcową swego re- I
portażu problemowi chło- I

pów-robetników fabrycz- j
nych, nowemu gatunkowi !

Człowieka, wypełniającemu
Inkę pomiędzy rolnictwem
i przemysłem. W zakoń­
czeniu Winnington pisze:

„W krótkim czasie, po­
wiedział Liu Szao-tsi na

ostatnim zjeździe partii,-
w każdej części naszego

kraju będzie fabryk jako
gwiazd na niebie". Budo- ,

wa 2 milionów zakładów

rocznie nie należy do za­
dań przekraczających moż­
liwości.

droga”
aspekt
raln ej,
kować i

piej i

czy swój ciekawy repor­
taż Alan Winnington.

£

Fabryka Samochodów Osobowych na Żeraniu rozpoczęła
produkcję estetycznych furgonetek (na zdjęciu).

Fot. CAF

Przed
Milenium

Instytut Badań Literac­
kich PAN podjął, nieza­
leżnie od normalnego toku
prac, szereg zadań wyni­
kających z obchodu Ty­
siąclecia Państwa Polskie­
go.

Z uroczystościami Grun­
waldu wiąże się wydanie
pieśni rycerskiej „Bogu­
rodzicy" (z historią tekstu
do końca XVIII wieku). O-
pracowali tę monogarfię
Jerzy
Ewa

tekst muzyczny zaś
Uniwersytetu
skiego, H. Feicht.

Wielu czytelników nie­
wątpliwie zainteresuje
wydanie polskich legend
średni<Aviccznyoh, opraco*
wane przez prof. S. Wier-
czyńskicgo i prof. W. Ku-
raszkiewicza. Dużej wagi
wydarzeniem kulturalnym
będzie pośmiertne wyda­
nie prac Ryszarda Gan-
sinca, wybitnego znawcy
kultury średniowiecza, cie­
szącego się dużym uzna­
niem zarówno w kraju, jak
i za granicą.

Zainicjowane też zostały
studia badawcze nad kul­
turą polskiego średnio­
wiecza na tle kultury o-

gólnoeuropejskiej. Jest w

przygotowaniu tom stu­
diów najwybitniejszych
polskich znawców średnio­
wiecza.

Owa „mleczna
fabryk, to jeden

obecnej linii gene-
która głosi: produ-
więcej, szybciej, le-

oszczędniej — koń-

Tu znów muszę sięgnąć do
cyfr. Na zapowiedzianą w

barburkuwym przemówieniu
tow. Gomułki w 1956 r. re­
gulację płac w górnictwie
przeznaczono blisko 2 miliar­
dy złotych, a więc kwotę
większą od wydatkowanej na

wszystkie podwyżki górnicze,
dokonane w ciągu czterech
minionych lat, do 1956 r.

Przeciętny zarobek w przod­
ku wzrósł z kwety 3.072 zł do
3.660 zł. W 1953 r. dniówka
górnika
węglu”
1957 zaś — 165 zł.
miesięczne zarobki
ków zatrudnionych
ale nie bezpośrednio
rabianiu
1.873 zl do 2.533 zł.

— To’ nie skarżysz
Franciszku?

— Ponarzekać, to by
sze można było, zawsze coś
człowieka gryzie, ale tak o-

gólnie — to lepiej jest. I wer-

busy jakieś inne przychodzą.
Nie ci sami, co to więcej
szkody, niż pożytku przyno­
sili. Dawniej, bywało, „opie­
przyłeś’. takiego szczeniaka,
to do bitki się rwał. U nas

na oddziale jeden z kamie­
niem nawet na sztygara się
rzucił. Teraz inaczej. Star­
szych uszanują i posłuchają.
Tan powinno oyć.

Zęby ci jeszcze powiedzieć,
to spokojniej się jakoś fe-
druje. Kto zjeżdżał
dyś nadół—czy ze Zje­
dnoczenia, czy ze związków
— tylko o planie mówił. A jak
sztygar miał robić plan, gdy
brakowało ludzi do obłożenia
przodków? Dosyłali nam wię­
źniów, ale z takimi nijako
pracować...

zatrudnionego ,,na
wynosiła 96 zł, w

Średnie
robotni-
na dole,
przy u-

węgla wzrosły z

się,

zaw-

kie-

3.
W Departamencie Zatrud­

nienia mówię o tych pozy­
tywnych w oczach górników
zmianach, o napływie no­
wych kadr do górnictwa, więc
wyjaśniają:

Obserwuje się zwrot do
pracy górniczej wśród miesz-

kańców niecki węglowej. To
najbardziej pozytywny objaw
w dokonującej się stabilizacji
kadr górniczych. Przed kil­
ku laty ojciec odstręczał syna
od pracy w kopalni — dziś
namatuia go do jej podjęcia.
A wiadomą jest rzeczą, że
najlepsi górnicy zawsze re­
krutowali się z tych rodzin,
w których i dziadek, i ojciec
pracowali w kopalniach.

Przed trzema laty mieliśmy
w górnictwie tylko 80 proc,
stałych załóg, dziś już ponad
95 proc. W grudniu zeszłego
roku odeszli z kopalń ostatni
pracujący „na węglu” wię­
źniowie. Ilość pracujących
żołnierzy zredukowano o

8.000 ludzi i planuje się cał­
kowite wycofanie ich do koń­
ca br.

Nagabuję o niedziele wy­
dobywcze. Na początek „czę­
stują” mnie w Departamen­
cie Produkcji materiałami z

Niemiec zachodnich. Potwier­
dza się stare przysłowie, że
n:kt nie jest prorokiem mię­
dzy swymi. Oto prasa zacho-
dnio-niemiecka rozpisywała
się o niebywałym osiągnięciu
tamtejszego górnictwa:
zmniejszono mianowicie ilość
dni pracy w kopalniach z 301
na 239 w roku, traktując to

jako wielki sukces socjalny.
„Kaj my to som" — chcia-

łoby się z śląska zawołać. W
tej „biednej” — jak chętnie
o nas pisze prasa zachodnia
— Polsce górnik pracuje
mniej, niż w bogatej Bundes-
republik. To prawda, że w

1953 r. górnik w Polsce prze­
pracował średnio 309 dni, ale
już od 1955 r. cyfra ta stale
się zmniejsza. W 1956 roku
górnik przepracował średnio
292 dni, w rok później 276,
a w tym roku górnicy mają
57 wolnych dni. (Najwięcej od
13 lat). I wcale
szczycimy, bo
pracę niedzielną
nieczne.

ANDRZEJ
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Autor, znany pisarz włoski, a

równocześnie malarz kreśli w

tej niewielkiej książeczce in­
teresujący obraz dnia sycylij­
skiego z wyciśniętym nań pięt­
nem przeżytków feudalizmu,
wendety 1 mafii, (cena — 10 zł).

Moja matka

opowiada

W
okresie tegoro­
cznego Święta
Lipcowego na

ulicach poja­
wią się kwe-
starze z pusz­

kami. Zostanie przeprowa­
dzona zbiórka na Fundusz
Grunwaldzki, na uporząd­
kowanie tej połaci pola, na

którym przed 548 laty woj­
ska polskie, litewskie i ru­
skie pod wodzą Władysła­
wa Jagiełły rozgromiły 33-
tys'ęczną armię krzyżacką.

„I nie tylko przeniewier-
czy zakon krzyżacki leżał
oto pokotem u stóp króla,
ale cała potęga niemiecka
zalewająca dotychczas jak
fala nieszczęsne krainy sło­
wiańskie, rozbiła się w tym
dniu odkupienia o piersi
polskie" — pisał Henryk

w stosunku do Jagiełły . 1
jego wojsk. Nie miejmy
węża w kieszeni, kiedy
kwestarz zaproponuje nam

znaczek. Tu nie chodzi tyl­
ko o pomnik czy kopiec, ale
o uczynienie z bitewnego
pola miejsca spotkań spo­
łeczeństwa i o ukazanie
światu wagi, znaczenia
zwycięstwa grunwaldzkie­
go. Nasza historia, nasza

propaganda niemało na tym
polu ma do zrobienia.

Pisał w „Trybunie Ro­
botniczej” Wilhelm Szew­
czyk o przypadku,jaki zda­
rzył się pewnemu dzienni­
karzowi polskiemu na bru­
kselskiej wystawie. Zadał
on słynnemu mózgowi elek­
tronowemu w pawilonie
amerykańskim, mózgowi,
który wyjaśhia tysiące fak-

Refleksie

się tym nie
traktujemy

jako zło ko-

WOZNIAK

Jest to zbiór pełnych auten­
tyzmu obrazków obyczajowych
z życia kobiet, sproletaryzowa-
nej rodziny pochodzenia szla­
checkiego, z lat od 1863—1918.

Książka ma charakter pamięt-
nlka-notatek sporządzonych na

podstawie opowiadań matki,
(cena — 9 zl). Książki ukazały
się nakładem „Czytelnika”.
Warto Je przeczytać.
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Stworzyć ludzi, których psychika będzie zespolona,
Jednolita, zwarta, stanowiąca nieodłączną część psy­
chiki całego społeczeństwa. Nie ma Już wówczas

różnicy między Jednostkami! Jest tylko jedno zje­
dnoczone myślenie społeczeństwa!

— Niebezpieczne poglądy — rzucił Sżu półgłosem,
ale Lu nie zwracał na niego uw'gi przemawiając
z coraz większym przejęciem i patosem.

— Nie ma różnicy między jednostkami! Nie ma

Innych potrzeb Jak potrzeby zbiorowości! Każdy
Urpianin czuje się nieodłączną częścią zbiorowości!
Z chwilą, gdy uznaje, że nie jest już potrzebny
swemu społeczeństwu — odchodzi. Tego żąda roz­
sądek!

— Co znaczy „odchodzi”?
— Nic na świecie nie Jest wieczne. Koniec życia

niekoniecznie musi oznaczać śmierć fizyczną. Ur­
pianle potraf ą regenerować wszystkie części swego
organizmu! Mogliby przedłużać życie w nieskoń­
czoność! Ale istnieje granica chłonności... — urwał
na chwilę sięgając widocznie do pojęć wyrażalnych
w „mowie radiowej”.

— Ograniczona zdolność kory mózgowej do od­
bierania bodźców i tworzenia nowych związków
czasowych. Czy o to chodzi? — podsunęła Kora.

— Chodzi o to, że proces gromadzenia doświad­
czeń życiowych’nie może trwać wiecznie. Po prze­
kroczeniu pewnego maksimum istota rozumna od­
czuwa jakby przesyt. Umysł jej pracuje mniej
sprawnie. Całkowita regeneracja połączona z »,wy­
mazaniem” pamięci oznacza w praktyce stworzenie

nowego człowieka. Decyduje tu potrzeba społeczeń­
stwa. Jednostka taka może unicestwić się dwoma

sposobami: jeśli opłaci się regeneracji — przez

odnowę komórek, jeśli się nie opłaci — przez

fizyczną śmierć. Ten ostatni sposób stosuje się

iresztą częściej. Hodowla 1 wychowanie nowych
osobników jest społecznic bardziej opłacalna.

— To potworne! — wybuchła Ingrid. — I oni

ehclellby u nas stworzyć taką cywilizację?!
— I co w tym złego? W czym taka struktura Je­

dności społecznej szkodzi rozwojowi cywilizacji? W

takim społeczeństwie Istota rozumna doskonali się
nieustannie. Czy nie widzicie ogromnych, wprost
nieograniczonych możliwości jakie otwierają się
przed człowiekiem?

— Widzimy. Ale Jest to doskonałość maszyny!
— No 1 cóż z tego? Maszyna może być doskonal­

sza od Istoty żywej!
— Ta doskonałość... — podjął Igor.
— Wiem co myślisz! — przerwał mu Lu —

I nie masz racji! Wy wszyscy mnie nie potraficie
zrozumieć! Ale Ja wam wytłumaczę wszystko! Zo­
stanę tu tak długo, Jak to będzie konieczne, aby
zwyciężył w was rozsądek!

Umilkł znów wodząc wzrokiem po twarzach.
Zoe wolno podniosła się z fotela. Twarz jej

wyrażała Jakiś kamienny spokój. Nie była to Je­
dnak rezygnacja, czy apatia. Podeszła do Lu sta­
jąc wprost przed nim.

— Słuchaj, Lu! Spojrzyj ml w oczy! Ty mnie to_
zumiesz! — powiedziała z naciskiem.

Lu patrzył na nią chwilę.
— Nie! Nie! Ja tu muszę zostać!
— Ty musisz odejść! My sami... Rozumiesz? My

sami!

Choć rzucali tylko fragmentami zdań, większość
z nas zrozumiała sens tego nawpól myślowego
dialogu.

— Sądzę, że myśmy Już decyzję podjęli! — rzu­
ciła twardo Kora.

— Jakie masz prawo odpowiadać za wszystkich?
— odparł Lu z gniewem.

— Spytaj Ich myśli.
Lu począł Blę wpatrywać kolejno w każdego z

nas. Dotarł wreszcie do Deana.
— Ty ze mną polecisz!
Dean zmieszał się 1 pobladł.
— Cz.ego się Ich boisz? — zapytał Lu.
— Nie boję się, ale... — usta mu drżały.
Ogarnął mnie strach, że Jeśli padnle Jeszcze choć

jedno słowo z ust Lu, może być za późno.
— Dean! — zawołałam rozpaczliwie. — Co się

z tobą dzieje? o czym ty myślisz?

— Nie, Dalsy. Nie, nie. Nie bój się o mnie. —

odezwał się Jakoś niepewnie. — To wszystko trze­
ba przemyśleć...

— Trzeba przemyśleć. Słusznie, Dean! To trzeba

przemyśleć! — powtórzył Lu z naciskiem. Potem

zwrócił twarz ku mnie. — Więc nie chcccie abym
tu z wami został?

Począł cofać się tyłem ku drzwiom.
— Nikt tu nie chce abym pozostał? Bolcle się

mnie. Nie myślcle w ten sposób. Pomyślcie rozsąd­
nie o tym co powiedziałem do was... A więc, do­
brze. Odchodzę. — rzekł już spokojnie, zatrzymując
się w drzwiach sali. — Niech Zoe mnie wezwle gdy
podejmlecie decyzję!

Po chwili nie było go Już w statku.

♦
czasu zanim zdołaliśmy opanować
w takim stopniu, by można było

Wiele minęło
zdenerwowanie

kontynuować naradę.
Pierwszy odezwał się Rener
— Trzeba podjąć ostateczną decyzję 1 to możliwie

Jeszcze dziś. Czy wolno nam pozostawać w ukła­
dzie Tolimaka? Czy wobec tego, co usłyszeliśmy
przed chwilą nie należy włączyć silników 1 Jak naj­
szybciej oddalić się od tej planety?

— Muslmy Jednak uzupełnić zapasy materii od­
rzutowej. — rzeki z troską Wasyl.

— Można to zrobić gdzieś w bezpieczniejszej od­
ległości od Juventy. Na przykład na którymś i

księżyców planety Lodowej — podsunęła Edlih
— Czy można tu wogóle uważać Jakąś planetę za

bezpieczną?
Andrzej przechadzał się po sali, co czynił tylko

w chwilach wyjątkowego wysiłku myślowego. Pa­
rokrotnie zatrzymał się przy Korze 1 rozmawiał
z nią półgłosem. Wreszcie przerwał spacer.
.

— Nie! Tak nie można! — powiedział podnosząc
nieco glos. — Czeka nas walka 1 tę walkę muslmy
przyjąć. To, że niektórzy z nas zaczęli się wahać
— nic dziwnego — przy takim nacisku. Każdy ma

zresztą pełne prawo wyboru 1 decydowania o swyni
losie. Jak dotąd — Urpianle nie stosują technicz­
nych środków przymusu. Nie wiadomo Jednak co

będzie jutro. Przykład Zoe Jest niepokojący — mó­
wił chaotycznie. — Każdy z nas dotąd ma prawo
wolnej decyzji.

(ciąg dalszy nastąpi).
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Sienkiewicz w zakończeniu
„Krzyżaków".

Mizernie wygląda dziś
pole najświetniejszego zwy­
cięstwa polskiego. Skrom­
ny, niepozorny obelisk —

wzniesiony w 1945 roku —

ginie wśród pofałdowanego
terenu. Stoi zresztą w naj­
dziwniejszym miejscu: ani
tam, gdzie według dawnych
kronik bitwa się miała
rozpocząć, ani tam, gdzie
została zakończona. Loka­
lizację pomnika zlecono,
widać, nie historykowi, nie
badaczowi epoki jagielloń­
skiej, ale dyletantowi, pa­
miętającemu nie o historii,
lecz o turystach. Bo wyda-
je się, że bliskość drogi 1
PGR zadecydowała o usta­
wieniu obelisku...

Gdybyż to chociaż obe­
lisk na miarę zwycięstwa
skrojony, urzekający wiel­
kością, rozwiązaniem pla­
stycznym, przywodzący na

pamięć ów upalny 15 lipca
1410 roku. W 1945 roku nie
było wprawdzie ani czasu,
ani pieniędzy na konkursy
rzeźbiarskie, ale bądź co

tów z historii, pytanie,
kiedy odbyła się bitwa pod
Grunwaldem? Ale mózg
zawiódł, twórcy nie wmon­
towali tej daty. Widać, że
w ich przekonaniu batalia
grunwaldzka była wyda­
rzeniem marginalnym, e-

pizodycznym, bez wpływu
na historię Europy.

Uczy to wydarzenie bru­
kselskie, jak daleko sięga
propaganda szowinistów
niemieckich, którzy przez
dziesiątki lat usiłowali
sprowadzić wydarzenie na

grunwaldzkim polu do roli
mało znacznej, lokalnej bit­
wy, choć wiadomo przecież,
że Grunwald był począt­
kiem końca zakonu krzy­
żackiego.

Za dwa lata obchodzić
będziemy 550 rocznicę bit­
wy. Ostrzegawczy to sy­
gnał, że w Niemczech za­
chodnich historycy już za­
brali się do „nowej anali­
zy” tego okresu. Uderzmy
na alarm, głośno wołajmy
o przyśpieszenie prac na­
szych historyków. Czas np.
na badania archeologiczne.

grunwaldzkie
bądź 14 lat liczy już Polska
Ludowa i doprawdy czas

najwyższy na godne upa­
miętnienie historycznej bit­
wy Słowiańszczyzny z ml-
litaryzmem krzyżackim.

Na tym samym polu
grunwaldzkim stoi pomnik
pokonanego wodza, Ulryka
von Jungingen. Wzniesiono
go w 1910 roku na osobi­
sty rozkaz cesarza Wilhel­
ma II. I popatrzcie, jak
zawiłymi drogami chadza
historia: pomnik sporzą­
dzono z ogromnego głazu,
który ludność tutejsza od
lat —• jak pisze Marian
Brandys —■zwała kamie­
niem Jagiełły. Król miał
na owym głazie odpoęzy-
wać po skończonej bitwie.
Niedaleko Grunwaldu, na

polach Tannenberga stoją
ruiny innej budowli nie­
mieckiej — mauzoleum
Hindenburga. Lekcja poka-
zowa, jak czcić należy wy­
darzenia historyczne. Mau­
zoleum, chociaż po wojnie
usunięte, dziś jeszcze daje
pojęcie o skali tej budowli,
o jej ogromie.

Zbiórka lipcowa zapo­
czątkować powinna groma­
dzenie funduszów na nad­
robienie naszych zaniedbań

Ziemia grunwaldzka kryje
w sobie bez wątpienia po­
zostałości słynnej bitwy,
które mogą rzucić na nią
nowe światło. Czas na sze­
roką akcję wydawniczą, na

popularyzację grunwaldz­
kiego zwycięstwa nie tylko
w kraju ,ale 1 za granicą.
Nasze złotówki wrzucone

do kwestarsklch puszek w

jakimś stopniu dopomogą
do wydania szeregu publi­
kacji naukowych i popular­
nych w różnych językach,
publikacji, które by prze­
ciwstawiły się propagan­
dzie zachodnich rewizjoni­
stów. Nie wolno nam prze­
gapić wielkiej szansy o-

śwletlenia zaborczości nie­
mieckiej szansy, jaką
daje nadchodząca rocznica,
zwłaszcza teraz, kiedy A-
denauer nie wahał się przy­
wdziać płaszcza z czarnym
krzyżem...

Każdy Polak winien zda­
wać sobie sprawę, że gdy­
by nie Jagiełłowe zwyc.ę-
stwo, to niemiecki Drang
nach Osten, zaborcze zaku­
sy w stronę Polski, Rusi i
Litwy nie zostałyby zaha­
mowane. To wielkie zwy­
cięstwo wymaga wielkiego
upamiętnienia. A.

— 121 —
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[0PfiJt0ń
| Nowości] mniej pracochłonny, niż

pierścieni metalowych,
a trwałość znacznie

większa.

z
i Techniki [amleszczamy 10 pytań. Należy odpowiedzieć

na nie z pamięci, a następnie porównać z

odpowiedziami kontrolnymi, które podaje-
my oddzielnie. Trafne odpowiedzi należy

oznaczyć przez ,x”. Ilość ,,x-ów” decyduje
o nocie, na jaką zasłużył egzaminowany. Skalę sto­
pni podajemy przy odpowiedziach.

1) Gdzie znajduje się role Marsowe?

2) Jakie znamy rodzaje cukru?

3) Co to jest zamsz?

4) Jak nazywa się stolica Cejlonu?
5) Ile żon miał Henryk VIII?

6) Z czego znana jest
ziorna?

7) Czy sandacz jest
morską?

8) Który z władców

nieć”?
9) Gdzie przebiega zwrotnik Raka? ,

10) Kiedy pojawiły się w Polsce indyki 1 skąd?

w historii Polski, wieś Je*

w*

rybą słodkowodną czy

w

miał przydomek „Wygna-

zastępuje
Tkanina

metal

W
fabryce
masayn

czych

budowy
rolnl-

w Uba­
wie (Łotwa) przy re­
moncie obrabiarek zu­
żyte części metalowe za­
stępowane są wyrobami
z tekstolltu — tworzywa
warstwowego 1 tkaniny
bakelitowej. Z tekstell-

tu produkuje się też

pierścienie do pomp pa­
rowych. Wyrób ich jest

Automatyczny
obieracz warzywW USA sprzedaj®

się przyrządy do

obierania wa­
rzyw, napędzane wodą
z kranu. Za pomocą ta­
kiego przyrządu modna

w przeciągu jednej mi­
nuty obrać, umyć 1

przygotować do gotowa­
nia ok. 1 kg ziemniaków

lub mieszaniny innych
warzyw. Przyrząd ma

małe rozmiary 1 umożli­
wia oszczędne obieranie,
gdyż usuwa tylko cien­
ką skórkę. Obierzyny w

postaci proszku spływa­
ją bezpośrednio do zie­
wu.

p
rzed 40 laty świat
dowiedział się o

sensacyjnej hipo­
tezie naukowej,
którą opracował
niemiecki meteo­

rolog Alfred Wegener.
Zgodnie z nią kontynen­
ty nie zajmują na na­
szej planecie jakiegoś
raz na zawsze ustalone­
go położenia, lecz prze­
suwają się względem
siebie. Hipoteza była
bardzo śmiała i od razu

zjednała sobie zarówno
gorących popleczników,
jak i zajadłych wro­
gów.

nent, który przed prze­
szło 200 milionami lat
popękał na mniejsze
części. Te części, two­
rzące obecnie konty­
nenty, w miarę upły­
wu czasu odsunęły się
od siebie.

teorii

Na oceanie i na

lądzie
Przeciwnicy

Wegenera dowodzili, że

poziomy ruch kontynen­
tów nie jest możliwy.
Gdyby kontynenty spo­
czywały rzeczywiście na

ijakiejś chociażby pół-

NIE DO WIARY!...

Nieśmiałe zaloty

Kiedy żółw zamierza
podjąć kroki matry­
monialne, bębni

przed swą wybranką
przednimi nóżkami z ca­
łej siły po głowie, aby
zwrócić na siebie uwagę.

Nazywam się „Maj
1792“

Lis polarny
w charakterze■■■

posługuje
metodą

na foki,
fokę w

głęboko

Lis
polarny

się oryginalną
przy polowaniu

Aby złapać młodą
jej nor.e, ukrytej
w śniegu, pomysłowy lis za­
mienia się w żywą... wier­
tarkę. Mianowicie zaciska

silnie razem swe cztery ła­
py na stwardniałej powie­
rzchni śniegu, a następnie
zaczyna kręcić się szybko
w koło i w ten sposób bo­
ruje dostęp do zdobyczy.

W
czasach Wielkiej Re­
wolucji Francuskiej
pewien szlachcic —

głowa starego rodu w Cou-
lommiers — złożył oficjal­
nie tytuł szlachecki i zmie­
nił nazwisko rodzinne. Za

zgodą władz przyjął miano

„1792”. Jego pięciu synów
otrzymało imiona miesięcy,
poczynając od stycznia.
Najmłodszy z nich — „Maj
1792” doszedł do wysokiego
urzędu za czasów Napoleo­
na III. Do dziś zachowały
się dokumenty podpisane
przez niego i kończące się
zwrotem: „Dan 5 września

1858, przez Maja 1792-go”.

Dwuletni

noworodek

w
czło-

nastąpiło na tere-

I
hotelach 1

Przez zain-

kontynenty

Swoisty deszcz

Według obliczeń u-

czonych, obserwu­
jących zjawisko

tzw. spadających gwiazd
w ciągu 24 godzin prze­
nika do atmosfery ziem­
skiej przeciętnie
miliarda meteorów
nego kalibru.

około
róż-

Motyle jako
przysmak

Wśród tubylców au­
stralijskich pewien
gatunek motyli (E-

uxoa infusa) uchodzi za

szczególny przysmak.
Tłuste samice owada są
przez krajowców suszo­
ne, potem smażone i... ze

smakiem spożywane.

„Opłacenie należności
za wstęp do teatru, nie
daje nikomu prawa do
popełniania w teatrze

nieprzyzwoitych czynów,
jak gwizdanie, sykanie i
tupanie nogami, które

wyrażają niezadowolenie
będące często tylko ob­
jawem intrygi lub złego
humoru. Sprawcy zosta­
ną natychmiast areszto­
wani”.

Japonii wiek
wieka oblicza się
nie od dnia uro­

dzenia, ale od dnia po­
częcia. Noworodek w

chwili narodzin ma już
zatem według Japończy­
ków okrągło rok życia.
Z tym wiąże się zwy-;
czaj, że począwszy od 1
stycznia każdemu miesz­
kańcowi Japonii dolicza
się pełen rok życia. W
ten sposób np. dziecko
urodzone 31 grudnia już
W jeden dzień po naro­
dzinach liczy... dwa lata.

Tak chciało
średniowieczne

prawoW średniowieczu dziecko
z osiągnięciem 12 lat

stawało się... pełnolet­
nie. Z 21 rokiem życia czło­
wiek mógł prawnie repre- I

zentować siebie i zastępo­
wać innych. Dopiero po o- ;

sięgnięciu 60 roku życia mo­
żna było obejmować I spra­
wować opiekę.

Ściany
dostarczają

ciepła

W
Anglii wprowa­
dzono nowy sy­
stem centralnego
ogrzewania elek­

trycznego w budynkach
biurowych,
szkołach.
stalowanie ogrzewania
elektrycznego w ścia­
nach uzyskuje się osz­
czędność w kosztach

budowy gmachu, docho­
dzącą do 25 proc. Obni­
żają się również koszty
eksploatacyjne. Elemen­
ty grzejne znajdujące
się wewnątrz ścian, wy-

promieniowują fale

cieplne, które przenika­
ją przez wyprawę ścian
i bardzo prędko ogrze­
wają wnętrze lokalu.

System ten pozwala na

termostatyczne reguło-
wanle temperatury,
dzięki czemu korzysta
się z prądu elektrycz­
nego w sposób ekono­
miczny.

Historia szpilki

Sposób na...

teatralnych
chuliganów

AT te myślcie, że szpil-
[y ka — tak niezbędna

w życiu— to wymysł
•naszych czasów. Ten e-

pokowy wynalazek do­
konany
3000 lat. Pierwsza szpil­
ka, której twórca nie

jest, rzecz oczywista,
znany, powstała w dru­
gim okresie epoki brązu,
a więc około 1500 lat

przed naszą erą. Naj­
pierw jej rolę spełniała
zwyczajna igła, u której
górnej części umocowy­
wano nić. Po przepro­
wadzeniu igły przez ma­
teriał owijano nitkę o

część igły, wystającą od
dołu. Wkrótce jednak
potem zaczęto sporzą­
dzać szpilki, które pra­
wie całkiem odpowiada­
ły już naszym szpilkom
i były sporządzane z je­
dnego kawałka metalu.
Jeszcze starsza od szpil­
ki jest dzisiejsza igła (z
uchem) do szycia.

został przed

Papier z włókna

syntetycznego

Próby
wyrabiania

papieru z włókien

syntetycznych
przeszły w Szwajcarii w

stadium produkcji prze­
mysłowej. Tego rodzaju
papiery są bardzo od­
porne na działanie

czynników chemicznych,
bakterii, temperatury I

wilgoci. Do produkcji
używa się włókna ny­
lonowego, orlonowego I

dakironowego. pocięte)-
go na odcinki długości
od3do6 mm, które

poddaje się przemia­
łowi, podobnie jak przy

wyrobie papieru z celu­
lozy. Jedna z fabryk

amerykańskich dostar­
cza papieru nylonowe­
go klejonego żywicami
akrylowymi,
dzie bardzo

Wegener usiłował
wytłumaczyć szereg u-

derzających a trud­
nych do zinterpreto­
wania faktów. Hipo­
teza jego wyjaśniała
więc, dlaczego linie
brzegowe kontynentów
ograniczających A-

tlantyk, tak dobrze
„pasują” do siebie.
Tłumaczyła ona wy­
stępowanie identycz­
nych zwierząt kopal­
nych w miejscach od­
dzielonych
rozległymi
wodnymi,
również
dlaczego po obu stro­
nach Oceanu Atlantyc­
kiego występują takie
same skały i to ułożo­
ne warstwami w ta­
kiej samej kolejności.
Krótko mówiąc, zgod­
nie z teorią Wegenera,
wszystkie lądy:’ Ame­
ryka, Eurazja, Afryka,
Australia i Antarkty­
da tworzyły kiedyś
jeden wielki konty-'

obecnie
obszarami
pozwalała

zrozumieć,

, Zły omen

Z diabłami
i aniołami sprawa

nieco zawiła...

Jak śpią ryby?

Podczas snu, ryby zaj­
mują na ogół różne
pozycje. Jedne sy­

piają... na płetwach, in­
ne kładą się do snu pła­
sko na piasku lub ukła­
dają na boku, albo też

opierają się o występ
skalny, który wyszuku­
ją na dnie rzeki.

zczególny przesąd pa­
nuje wśród Maurów: oto

utrzymują, że z naro­
dzinami chłopca przychodzi
na świat 100 diabłów, a z

dziewczynką rodzi się 100

aniołów. Jednak z końcem

każdego roku życia, odcho­
dzi jeden diabeł od chłop­
ca do dziewczynki, a jeden
anioł opuszcza dziewczynkę,
zajmując miejsce przy

chłopcu. Jeżeli mężczyzna
przeżyje sto lat, jest tedy
otoczony przez stu anio­
łów, tymczasem kobieta na­
bywa asystę... stu diabłów.

Czy potrawy na gorąco
smakują inaczej, aniżeli

w zimnym stanic?

Tak.
Nie chodzi tutaj o sprawę osobistego sma­

ku, jak pierwotnie przypuszczano, ale o uza­
sadnioną różnicę w istocie potrawy. Według
naukowych stwierdzeń, istnieją następujące

reguły: Przy kwaśnych potrawach występuje wra­
żenie kwasoty w tym mniejsz.ym stopniu, im bar-

dz’ej chłodne są podane posiłki. Te same potrawy
spożywane w bardzo gorącym stanie’ wykazują
gryzącą ostrość, rodobnie trudno odróżnić, w ja­
kim stopniu jest sklodka potrawa, jeżeli podano
ją na zimno. Natomiast wysoka temperatura nie

szkodzi smakowi skłodkich potraw i napojów. Wte­
dy zawartość cukru jest rączej szczególnie miło

odczuwana.

Wczasach starożyt­
nych utrzymał się
przesąd, że skrze­

czenie żab jest płaczem
nienarodzonych dzieci.
Uważano je za zapo­
wiedź nieszczęścia. Kie­
dy wyprawiano wesele;
albo kobieta leżała w

połogu musiał niewolnik
stale siec powierzchnię
stawu, w którym zado­
mowiły się żaby, rózgą,
aby nie

wróżący
skrzek.

odzywał się
nieszczęście

z białej piki. Bardzo ła“
dnie wyglądają również
białe kostiumiki space­
rowe. Te ostatnie uszyte
z białej, cienkiej wełen­
ki (Patrz fot. 1). Biała
powinny być także swe­
try noszone latem np.
nad morzem. Nawet, je­
śli jesteś debiutantką
w tej dziedzinie, możesz

spróbować wykonać taki
sweter własnoręcznie.
Jest on bardzo łatwy do
wykonania na grubych
drutach, bardzo

_ prosty
w fasonie, z lekkiej weł­
ny. Taki sweter można
nosić do szort, spodni i
spódniczek plażowych.
Swetry takie są nie­
zwykle przydatne latem
— np. podczas wycieczki
statkiem przybrzeżnym,
bo nie pełzną na słońcu,
a grzeją i osłaniają
przed zimnym zwykle
wiatrem morskim.

A więc wiemy już, że
łednie i modnie wyglą­
da latem biała szata.

Pozostaje jeszcze tylko
wybór fasonu. Właści­
wie w tym sezonie jest
ich bez liku. Bo na do­
brą sprawę nosi się już
„jajka” i „trapezy”, no­
si się jeszcze „wor­
ki” i szmizjerki, a także
suknie „bomby”, co nie
jest bynajmniej aproba­
tą prób nuklearnych.

I tak np. na przyjęciu
w Konsulacie Francus­
kim z okazji święta 14
Lipca zauważyliśmy tyl­
ko jedną suknię — bom­
bę, nie tę klasyczną,
jakby ściągniętą wokół
kolan dobrze ukrytą
gumką, lecz jedynie z

lekko zaznaczoną linią
bomby. Dalej zauważy­
liśmy jedną suknię tra­
pez z mocno skloszowa-
nym tyłem i zaznaczo­
nym scanem. Wyglądała
bardzo ładnie, ale na ko­
biecie bardzo szczupłej.
Stąd wniosek, że trzeba
wybierać: albo ekstra­
wagancję współczesnej
mody, albo... ciastecz­
ka z kremem (te ostat­
nie, oczywiście, jako
przyczyna rosnącej tu­
szy). Zauważyliśmy je­
szcze trzy suknie —

worki i na tym koniec.
Reszta sukien była tra­
dycyjna, tzn. z wszyst­
kimi szczegółami na

swoim miejscu, a nie
tam, gdzie ich najmniej
można oczekiwać...

Wobec takiego bilan­
su konkludujemy, że

życie jest życiem i ni­
gdy nie przylega ściśle
do żurnalu. Może to i
lepiej dla nas kobiet,
zwłaszcza wtedy, gdy
moda chce nam ująć
wdzięków.

PS. Dla tych czytelni­
czkę,
dują

za-

geo-
ten

korzyść hipotezy Wege­
nera dostarczyły bada­
nia nad klimatem
mierzchłych epok
logicznych. Klimat
można „odczytać” zaró­
wno z rodzajów skał, ja­
kie tworzyły się w da­
nych epokach, jak i na

podstawie znalezionych
szczątków roślinnych i

zwierzęcych. Szczególnie
wyraźnie poznać można
dawne okresy zlodowa­
cenia. Silne zlodowace­
nie
nach Południowej Ame­
ryki, południowej Afry­
ki, Indii i Australii
okresie węglowym,
koło 250 milionów
temu. Takie wspólne
zlodowacenie łatwo wy­
tłumaczyć, jeżeli przy­
jąć, że odpowiednie lą­
dy były wówczas dosta­
tecznie zbliżone do sie­
bie, a biegun południo­
wy zajmował inne, niż
dzisiaj położenie—znaj­
dował się właśnie mię­
dzy nimi.

płynnej podstawie, któ­
ra umożliwiałaby ich
ruchy w kierunku po­
ziomym, wtedy musia-

łyby zapaść się
wpływem ciężaru
nych potężnych
chów górskich. A
prędzej pogrążyłyby się,
niż zdołałyby „uciec” cd
siebie.

Ponieważ w miarę u-

pływu czasu zdołano
znaleźć inne i do pew­
nego stopnia zadowala­
jące wytłumaczenie sze­
regu faktów, które usi­
łowała wyjaśnić hipote­
za Wegenera, wydawało
się, że „umrze”
śmiercią naturalną.

Tak się jednak
stało. Zwłaszcza po
giej wojnie światowej
zdołano zebrać bogaty
materiał na temat budo­
wy dna oceanów i skał,
jakie je tworzą. Uczeni,
zrozumieli również, że
nawet „twarda” skała
pod wpływem ogrom­
nych ciśnień i podwyż­
szonej temperatury mo­
że zachować się podob­
nie, jak ciecz. Czyż nie i -

. ,

obserwujemy ruchu lo- i zajmującą się ponuara-

pod
włas-

łańcu-
zatem

ona

nie
dru-

Wędrówka bieguna
Za wędrówką bieguna

przemawia szereg fak­
tów stwierdzonych przez
naukowców. Zgodnie z

współczesnymi pogląda­
mi bieguny geograłicz-
ne i magnetyczne „trzy­
mają się”
Można zaś
np. biegun
na. półkuli
zajmował
chłych czasach zupełnie
odmienne położenie, niż
dzisiaj. Tak więc i po­
łudniowy biegun geogra­
ficzny mógł dawniej
znajdować się gdzie in­
dziej, niż teraz.

Skąd jednak wiemy,
że bieguny magnetyczne
wędrują? Dowodów na

to dostarczyły ostatnio
szczególnie badania prze­
prowadzone przez szkołę
prof. S. K. Runkorna,

blisko siebie,
wykazać, iż

magnetyczny
południowej

w zamierz-

w sukni

(hz)

MGR JAN ZARZYCKI

należy
szyjemy właśnie

bardzo młodych

OKO
WAS

JEDNAK
MELI

o wyglą-
podobnym

Jeanette Seotl

sobą już ponad

które zaciekle hoł-
—ostatnim nowin­
kom mody, reproduku-

rysunki (2 i 3) z

„VOGUE’U”.Nowości

Ki

do papieru zwykłego.
Papier ten jest niezwy­
kle mocny, niepalny,
nlehigroskopljny, nie­
przemakalny. Nie ataku­
ją go owady I nie pęka
podczas zginania. Z po­
wodu tych własności

papier nylonowy nadsje
się doskonale na akty,
dokumenty, na druki

artystyczne, papier fo­
tograficzny lip.

nauki
i techniki [

dowców, utworzonych
przecież z zamarzniętej
wody?

W czasie prac poszu­
kiwawczych złóż nafto­
wych i mineralnych je­
szcze dobitniej zaznaczy­
ły się podobieństwa, ja­
kie zachodzą między od­
powiednimi warstwami
skalnymi w zachodniej
Afryce 1 Ameryce Po­
łudniowej. Stwierdzono
dużą zgodność, jeżeli
chodzi o skały stare.
Różnice pojawiają się
dopiero w formacjach
geologicznych sprzed 100
milionów iat i nowszych,
a Więc właśnie wtedy,
gdy, zgodnie z teorią
Wegenera, lądy zaczęły
„na dobre odsuwać się
od siebie i dalszy ich roz­
wój powinien przebie­
gać już niezależnie.

mi magnetyzmu starych
skał. Pomiary te wyka­
zały, żo zgodnie z nimi
bieguny magnetyczne
naszej planety w ciągu
ostatnich 3 miliardów

'lat znacznie zmieniły
swoje położenie. Taką
wędrówkę można wytłu­
maczyć jedynie wów-

! czas, jeżeli zgodzimy się,
1 że kontynenty w tym 0-
kresie zarówno zmienia­
ły wzajemne położenie
w stosunku do siebie,
jak i podlegały ruchom
obrotowym. W szczegól­
ności Ausrtalia znajdo­
wała się blisko bieguna
magnetycznego zarówno
w najwcześniejszych e-

rach geologicznych, jak
i w okresie węglowym.
To zaś jest zgodne z

tym, co mówiliśmy na

temat zlodowacenia Au­
stralii przed 250 milio­
nami lat.
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Wygasła zwierzęta,
zamarzła lądy ■aa

Jest rzeczą do pewne­
go stopnia zdumiewają­
cą, jak podobne do sie­
bie zwierzęta żyły kie­
dyś w Afryce i Amery­
ce. Dlatego biologowie
na ogół skłaniali się do
przyjęcia hipotezy We­
genera, zgodnie z którą
zwierzęta te zamieszki­
wały kiedyś wspólny
kontynent. Nawet ci z

biologów, którzy nie u-

znawali wprost teorii
niemieckiego meteoro­
loga, zgadzali się w za­
sadzie, że Afryka i A-

meryka Południowa mu-

siały być przed miliona­
mi lat połączone jakimś
chociażby pomostem lą­
dowym. Przez ten po­
most zwierzęta mogły
wędrować z terenów o-

becnej Afryki do Ame­
ryki i odwrotnie. Ta sa­
ma uwaga dotyczy świa­
ta roślinnego.

Dalszych dowodów na

aaKEgaMMM

Rozwód
to nowy film angielski, w

którym główne role odtwa­
rza trójka
artystów.

»

14-letnia

mająca za

10 ról filmowych („karierę”
zaczęła w wieku 2 lat) jest,
córką znanej aktorki ThO-

ry Hird. Partnerem Jeanet­
te jest wybitnie utalento­
wany Jeremy Spenser (w
„Drodze do sławy” zagrał
on rolę bardzo podobną do

tej, w jakiej wystąpił Ro­
berto Benzi w swym pierw­
szym filmie „Preludium
sławy"; widzieliśmy tez

Spensera w „Urlopie w We­
necji” oraz w „Eskapadzie'’
Trzecim młodocianym akto­
rem jest słynna bohaterka

„Zagubionego dzieciństwa”
— Mandy Miller, która te­
raz w filmie „Rozwód"
miała nową sposobność do

pokazania swych niezwy­
kłych zdolności.

W rolach głównych zoba­
czymy aktorów filmów kla­
sycznych: Valerie Hobson

(bohaterkę „Wielkich na­
dziei” wg Dickensa) 1 Nor­
mana Woolanda (Horacju-
sza z filmu „Hamlet" wg
Szekspira). Po raz pierwszy
grają oni razem w filmie

„Rozwód" (tytuł oryginal­
ny „Background") reżyse­
rii Daniela Birta.

Państwo Lomaxowie żyli
bez troski od 16 lat — teraz

nad ich małżeństwem zawi­
sły chmury. Małe sprzeczki
przerodziły się w poważny
konflikt. Do kryzysu docho
dzi w chwili kiedy mąż o-

skarża żonę o zaniedbanie

dzieci I... zbyt bliskie sto­
sunki z wspólnym przyja­
cielem Lomaxów, Billem.
Dzieci boleśnie przeżywają
odejście matki, naturalnie
każde na swój sposób. Jak

się to kończy? Trzeba zoba­
czyć na ekranie.

Miody reżyser angielski
obrał temat pozornie łatwy
dający osnowę melodrama­
tu zdolnego wyciskać Izy z

oczu; przy tyni jednak
zrealizował go na dobrym
poziomie. Wiadomo, że po
II wojnie światowej prawie
na całym świecie zanotowa­
no niepokojący wzro3t licz­
by rozwodów. Kinemato­
grafia, która stara się re­
jestrować nowe symptomy
społeczne, od razu zajęła
się tym problemem. Budzi
on szczególne zainteresowa­
nie w Ameryce zwłaszcza
od czasu wspaniałego fil­
mu „Cass Timberlans" (pol­
ski tytuł powieści: „Mał­
żeństwo") oraz w Anglii.
„Rozwód" jest Jednym z

filmów o tej tematyce, a

uwydatnia tragedię dzieci,
które tracą ogniska ro­
dzinne. (Cz. iw.)

Zdjęcie obok pochodzi z fil-

mu produkcji krajowej
„Historią jednego myśliw­
ca”, którego tematem są

boje polskich dywizjonów
lotniczych 306, 303 i so.3 w

obronie Ahglii w II wojnie
światowa). Motywem, wię­
żącym fragmenty pojedyn.
kćw powietrznych i wy­
praw bombowych w głąb
okupowanej Francji, są lo­
sy jednego z pilotów. Film
ten zobaczymy wkrótce na

ekranach Krakowa.

łowo białogłowa
czyli to, co dziś
nazywamy bar­
dziej zwięźle, a

mniej natomiast
romantycznie

„babką”, pochodzi naj­
prawdopodobniej od
białego rąbka chustecz­
ki, noszonej na głowie.
A więc już w czasach
zamierzchłych wiedziały
białogłowy, w czym im
do twarzy! Nowoczes­
nym białogłowom moda
zaleca latem — białą su­
knię.

Biało, biało, biało —

ten wiecznie powracają­
cy Ieitmotiv letniej mo­
dy obowiązuje i w tym
sezonie. Czemu właśnie
należy ubierać się na

biało? Najprawdopodob­
niej dlatego, że każdy
inny kolor jest słabszym
tłem dla opalenizny. Ze
biały nie pełznie na słoń­
cu, że harmonizuje z

rozsłonecznionym świa­
tem, że wygląda świeżo
i młodzieńczo. Co naj­
ważniejsze, kolor ten

przystoi zarówno podlot­
kom, jak i kobietom
„podlatującym” pod
pięćdziesiątkę; jedne i
drugie wyglądają w nim
równie młodo i wdzię­
cznie.

Biały kolor zaś jest
„najbardziej biały” w

pice. A więc plażówką,
a więc wdzianko, a więc
suknię

jemy
ostatniego
Obie suknie reprezentu­
ją styl tzw. „wszystko z

tyłu”. Może nie najład­
niejszy, ale za to naj­
modniejszy...

O tym
wiedzieć

. .. że nie tylko Twój
strój decyduje o twoim

dobrym samopoczuciu,
a więc i ładnym wyglą­
dzie, ale i otoczenie

(np. mieszkanie).
. . . że mieszkanie nieza-

graccne, nieprzeładowa-
ne meblami, o jasnych
barwach ścian, o po­
sadzce lśniącej od pa­
sty, o biało lakierowa­
nych drzwiach i ok­
nach, jest nie tylko dla­
tego modne, że tak chce

architekt i plastyk, ale

przede wszystkim dla­
tego, że zapewnia zdro­
wie jego mieszkańcom.

...że „gdzie nie docho­
dzi słońce, tam wchodzi

lekarz” — mówi włoskie

przysłowie.
...że najprzyjemniej­

szym, rozjaśniającym
kolorem ścian jest ko­
lor kremowy, ale nie­
bieski znów — odstrasza

muchy.
...że ciemne barwy

Ścian wymagają więcej
farby (a więc są droż­
sze), a ponadto są nie­
zdrowe dla oczu, ner­
wów i psychiki domow­
ników.
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Kartki z elementarza

obyczaikówv>
p

Pałka
— grzebień dLa chu­

liganów

Panna — nazwa szcząt­
kowaPapier — coś co wszystko

znosi, a na tej zasadzie moż­
na komuś wypomnieć

Paragraf — łamaniec

prawny
Parodia — częsta metoda

badania kwalifikacji praco­
wniczych

Partacz — majster z prze­
ceny

W sąsiednim apartamencie
mieszka Giną Lollobry-

gida

ruzy pTzejezazum przez
Morze Martwe to rzucam

wieniec żałobny

I Pasażer — zwierzę komu-
'

nikacyjne. Na ubój
Paszport — Ach, doją,

dola — r...

Paszkwil — krytyka po-
twórcza

Pech — tłumaczenie spor­
towe i eksportowe

Pełzać—zawódpod-szei-
ka

Piedestał — Kacykolumna
Pionier — pierwszy kolek­

cjoner z ziem odzyskanych
Plan — pole do podpi­

sów

Plecy — Biuro Bezpośred-
nictwa Pracy

Pluskwa — insekt typu ka­
pitalistycznego: krwiopijca

Pochodzenie — na dwoje
babcia wróżyła

Podanie — cło konieczne

Polemika — Slinoujście
Pomarańcza — atrakcyjny

towar półud'niowy
Pompa — udój rytualny
Portfel — dawna zabawa

w kryjówkę dla dzieci

po 60-tce

Posada — prawo do pobie­
rania pensji

Praca — czynność wyko­
nywana niekiedy w czasie

urzędowym
Pralnia — plamnik
Protekcja — pomoc są­

siedzka

Przecena — uświadomienie
sobie właściwej wartości to­
waru

Przeginać — ambitnie ulep­
szać cudze błędy

Pudło — emerytowana ko­
kieteria

Setka — doustna dawka
leku na pokrzepienie serc

Spartak — każdy Polak po
Skodzie

Spekulant — kupiec nie­
sprawiedliwy

Sport — skoki w zagranicz­
ną dal

Sprzedawca — nieoficjalny
tytuł polskiego lorda. Ze

względu na przydział lady
Stopa — to co się leniwie

podnosi
Symulant — zdrowy ren­

cista
Szaber — złe to runo

Szczebel — kolejny stopień
do uchylania się od decyzji

Szosa — droga przez mękę
(d.c.n.)

R

Czyżby za bardzo napompowane?
Rys. Eugeniusz Olszak

PRZETARGI

Bez podpisu

Rada
— organ zdecentra­

lizowany, czasem bez­
władny

Radio — straszna zabawa

Raj — obiecanka cacanka,
a głupiemu radość

Rebus — gry. i zabawy dla

planistów
Reklamacja — kliento-im-

pertynencja
Renta — starość nie radość

Reprezentacja — zastaw

się, a postaw się. Najczęściej:
wstaw się!

Reszta — marzenie

kupujących, realny do­
chód sprzedawcy

Rozróbka — talent współ­
życia urzędowego

Anegdoty
sprzed

3000 lat

(z chińskiego)
Żołnierz został ranny w

bitwie, strzałą, która mu

utkwiła w ciele. Wezwano
więc chirurga. Chirurg po­
cieszył rannego, mówiąc, że
zaraz wszystko załatwi, po
czym odciął drzewce strza­
ły, pozostawiając grot w

ranie, i zażądał honora­
rium.

— To przecież każdy po­
trafi — powiedział żołnierz
— wyjmij mi grot.

— To już nie moja spe­
cjalność, wezwij lekarza
chorób wewnętrznych.

*

Pewien młodzieniec miał
romans z cudzą żoną. Raz
o mały włos nie zostali

przyłapani przez męża i
kochanek zdążył schować
się w worku.

Mąż spostrzegł zmiesza­
nie żony i zaczął się przy­
glądać niesamowicie wy­
glądającemu workowi.

— Co jest w tym wor­
ku? — zapytał.

Żonie nic nie przycho­
dziło na myśl.

— Co jest w tym wor­
ku? — powtórzył mąż.

Wtedy zrozpaczony ko­
chanek krzyknął z głębi
worka:

■—Ryż!

S

SAM
— sklepy samoobsłu­

gowe, czyli naiwna wiara
w upadek cwaniactwa
Samochód — podjazd

dla świata pracy
Samokrytyka — umiejętne

zwalanie winy na drugiego
Sąd — pojęcie łagodne i

niewinne

Współczesny Ar chimedes: Eureka!!

-CHŁODZI /\

pKZEZWIA / \

OFERTA

— Sprzedam cegłę po prze­
cenie — spóźniony przecho­
dzień

Dość niewesoła
Stała się draka:

Syn buchnął matce

Pięćdziesiątaka.

Jakiś oliwa
W przepastną gardziel
tał bimber, przez co

Wlał się tym bardziej.

Gwizdnął na lewo

Zgrabnie i cicho,
Bo miał życzenie
Wtrząchnąć nielicho.

A gdy się wrobił
Prawie na trupa,
Tańczył kozaka,
Śpiewał i tupał.

Już miał zagrychą,
Już wbijał w krzyże,
Gdy stara — cap! go
Za ryże pirze.

Lecz przy rachunku

Się okazało,
Że ma dwie dychy —

Czyli za mało...

Skuła po mordzie

Takiego syna,
Krzycząc, że odda

Syna do młyna.

Facet otrzeźwiał,
Widzi, że krewa,
Więc na wariata,
Kizior nawiewa.

Że w owym młynie,
Że w owym mamrze

Zgnije jak betka
I zdechnie tamże!

Lecz kelner gościa
Zaprawił bykiem
I dał mu fangę
Z dobrym wynikiem.

Bo gwóźdź w podeszew
Takim gagatkom,
Co podpylają
Ciaćki swym matkom!

Bo z nerw by wyszedł
Nawet esteta,
Gdy gość wtranżala

Się na waleta!

Inna hasena

Wynikła w barze.
W barze „Pod Rybką”
Przy kontuarze.

O mowo polska!
Mowo ojczysta!
Jakżeś ty piękna,
Barwna i — czysta!...

Kys. Lech Przybylski

Bruno Miecugow

PRZYGODA II

an Wincenty miał w

„Zanikowej” swoje sta­
łe miejsce — za filarem.

Kiedy już otrzymaliśmy
kawę i wymienili trady­
cyjne ubolewanie nad jej

Jakością, pan Wincenty powie­
dział:

— Muszę panu opowiedzieć, jak
nakryłem naszego dyrektora m

grubych nadużyciach i co z tego
wynikło.

— Słucham. To na pewno bar­
dzo ciekawe.

— Nie będę pana zanudzał

szczegółami moich dochodzeń

Dość na tym, że zebrałem pewna
ilość faktów i udałem się na

skargę do samego Prezesa. Przy­
chodzę do sekretarki i powiadam,
że muszę się widzieć z Prezesem

Aonanato:
— Ciiiicho! Niech pan tak nie

krzyczy. Pan Prezes rozmyśla.
Ściszyłem glos do szeptu i mó­

wię:
— To świetnie, ale ja muszę

złożyć ważne ten-tego zażalenie.
— Pan Prezes osobiście nie

przyjmuje — odszepnęła mi sekre­
tarka — ale proszę: tutaj jest
pióro i atrament, niech pan na­
pisze wszystko, co pan ma do po­

wiedzenia. My to potem prze-1
każemy Panu Prezesowi, on prze­
czyta, przemyśli i zadecyduje.

Stanąłem więc przy pulpicie i

zacząłem ten-tego pisać: I

„Panie Prezesie! Jak najuprzej­
miej komunikuję, że nasz dyrek­
tor jest kanciarz, złodziej, łapow­
nik i ten-tego... powiedziano, zę­
by zwalczać, no więc zwalczam.
W ubiegłym kwartale dyrektor
kazał odesłać do centrali odpad­
ków 10 ton cytryn, za które poi’"
czyi im po 7 i pól grosza za kilo­
gram. twierdząc, że na skutek

leżenia w wysokiej temperaturze
— skwaśniały. Zaraz potem kupił
sobie samochód. Opowiadań jego,

że wygrał w „Lajkonika”, nie

można traktować poważnie, bo

nasz dyrektor umie liczyć tylko
od 5 tysięcy wzwyż, a , Lajkonik”
kończy Się na 49-ciu. W* ubiegłym,
za przeproszeniem, miesiącu ka­
zał przekazać dwa ten-tego nowo-

wyremontowane lokale naszego
przedsiębiorstwa prywatnym han­
dlowcom jako nie nadające się
dla naszej produkcji i naszego

profilu, a zaraz potem...”
W tym momencie przerwała ml

sekretarka i zaszeptała:
— Niech pan na chwilę przesta­

nie skrzypieć piórem, muszę ode­
brać telefon.

Potem wszedł jakiś młody czło­
wiek i ząszeptał:

—• Pani Basiu, czy Pan Prezes

podpisał już sprawozdania?
— Nie 1 nie może podpisać, do­

póki pan Zbyszek nie wróci ze

Sztokholmu.
— A co ma wspólnego pan Zby­

szek ze sprawozdaniami?
— Ma przywieźć szwedzki atra­

ment, bo stary zapas się skoń­
czył.

— Aha, rozumiem — zaszeptai
urzędnik i zniknął.

— Proszę niech pan się żali da­
lej — szepnęła pani Basia.

„...a zaraz potem — podjąłem
— kupił sobie domek, wprawdzie
jednorodzinny, ale za to ten-teg9
dwupiętrowy. Zaznaczam, że dy­
rektor już nieraz usiłował wcią­
gnąć mnie do udziału w nieczy­
stych zyskach za cenę milczenia,
ale ja —• po pierwsze — jestem
uczciwy, a po drugie — gadatli­
wy, Ostatnio dawał ml gotówką
pięć tysięcy, którą to kwotę zło­
żyłem ten-tego jako corpus de-

licti na ręce naszego męża zau­
fania. Niestety, nie wiedziałem,
wówczas że jest on za przepro­
szeniem kochanką dyrektora. Pro­
szę ten-tego źle mnie nie rozu­
mieć: u nas mężem zaufania jesr.
kobieta; pod tym jedynym wzglę­

dem nasz dyrektor jest przyzwoi­
tym człowiekiem. Ale z uwagi na

inne, to znaczy ten-tego pozosta­
łe sprawy, proszę o wyciągnięcie
wniosków i ukaranie winnych...”

Jeszcze dobrze nie skończyłem,
aż tu nagle rozległy się tak do­
nośne dźwięki, jakby dzwony ka­
tedralne.

— Co to za hałas? — wołam. A

sekretarka na to:

— Ciiiicho! To żaden hałas, to

Panu Prezesowi dzwoni w uchu!

Wtedy po raz pierwszy usły­
szałem grzmiący glos Pana Pre­
zesa:

— Pani Basiu! Paaani Baasiuu!

— Słucham Pana Prezesa?

— W którym uchu mi dzwoni?

— W prawym, proszę Pana Pre­
zesa.

— Niech pani powie prędko ja­
kąś liczbę!

— Dwa, proszę Pana Prezesa.
— A—- be, ktoś na „B” za mną

tęskni...
— Pan Bóg, proszę Pana Pre­

zesa.

— Aha!

Wtedy sekretarka przypomniała
sobie o mnie i szepnęła:

— A pan tu jeszcze na co cze­
ka? Odpowiedź dostanie pan li­
stem.

Pan Wincenty przerwał i popił
kawę.

—- No 1 co było dalej? — za­
gadnąłem.

— Istotnie otrzymałem pismo,
niech pan ten-tego przeczyta —

powiedział pan Wincenty podając
mi papier z licznymi pieczęciami.
Zacząłem czytać*

r” Rys.
Józef Dynda

W zwlązfcu
ze zbliżający­
mi się upała­
mi Wytwór­
nia Wód Ga­

zowych
wprowadza

nowy gatu­
nek wód...

,,W odpowiedzi na zażalenie

stwierdzam, że zarzuty przeciwko
dyrektorowi były prawdziwe...”
— No widzi pan: prawda za­

wsze zwycięży! — powiedziałem.
Pan Rozpacz kiwnął głową bez

słowa. Czytałem dalej:
„...w związku z czym polecam

natychmiast zwolnić z pracy oby­
watela Wincentego Rozpacza...”

— Jakto?! Pana?! Ale dlacze­
go?!

— Niech pan ten-tego czyta da­
lej. Zaraz będzie uzasadnienie.

,,... który zażalenie składał: Je-

ślibyśmy zwolnili dyrektora, to

w takiej firmie, jak nasza, na­
stępny dyrektor robiłby prawdo­
podobnie to samo i cały kłopot
zacząłby się od nowa. Jeśli zaś

zwolnimy żalącego się, to nie

prędko znajdzie się na jego miej­
sce drugi tak głupi, który nie

zechce uczestniczyć w zyskach. A

więc weźmie pieniądze, będzie
siedział cicho i wszyscy będzie­
my mieli spokój.

(—) Pan Prezes

P. S. Odnośnie do wspomnianego
w zażaleniu męża zaufania, to z

uwagi na jej wiek i kwalifikacje,
polecam przenieść do mego sekre­
tariatu”.

’. P.

— No, to przynajmniej w tej
jednej sprawie Pan Prezes wy­
ciągnął właściwy wniosek z pań­
skiego zażalenia! To rzeczywiście
dość dziwna w sumie historia.

— To jeszcze, za przeprosze­
niem, głupstwo. Następnym ra­
zem opowiem Panu, co miałem

za ten-tego historię z moim bra­
tankiem.

SKAWIŃSKIE ZAKŁADY MATERIAŁÓW
OGNIOTRWAŁYCH w SKAWINIE

ogłaszają, że zgodnie z zarządzeniem Ministra
Komunikacji z dnia 8 maja 1957 r. — Monitor

Polski' nr 56, poz. 353

w dniu 6 sierpnia 1958 r. o godz. 10

sprzedadzą w drodze I przetargu
ograniczonego

samochód ciężarowy marki „Dodge"
typ D 69-L, ładowność 4 tony.

Cena wywołania wynosi 42.000 zł.
Wadium w wysokości 10 proc, ceny wywołania
należy wpłacić na konto Zakładu w NBP Od­
dział Kraków-Podgórze 705-6-9, lub w kasie
Zakładu najpóźniej w przeddzień przetargu.

K-4932

DYREKCJA OLKUSKICH ZAKŁADÓW
PRZEMYSŁU TERENOWEGO

w OLKUSZU, ul. 1-go MAJA nr 90

ogłasza przetarg nieograniczony
na wykonanie w roku 1958

następujących robót
w Wytwórni Wentylatorów

1. wykonanie montażu kotłowni i instalacji
centralnego ogrzewania (kocioł KC. 0 = 80
i 40 sztuk rur żebrowych posiada przedsię­
biorstwo),

2. budowa garażu o kubaturze 350 m*.

Przyjmowanie ofert na wykonanie powyższych
robót do dnia 25 lipca 1958 r.

Otwarcie ofert nastąpi w dniu 28 VII 1958 r.

Dyrekcja zastrzega sobie prawo wyboru ofe­
renta. — W przetargu mogą brać udział przed­
siębiorstwa państwowe, spółdzielcze i prywat­

ne. K-4879

PRZEDSIĘBIORSTWO
ROBÓT KOLEJOWYCH nr 6

BAZA SPRZĘTU nr 3
w KRAKOWIE, ul. PORTOWA 20

sprzeda w drodze drugiego przetargu
samochód osobowy marki „Citroen".
Cena wywoławcza wynosi 25.200 zł.

Przetarg odbędzie się w dniu 5 sierpnia 1958 r.

o godz. 10 — w Krakowie, ul. Portowa 20.
W razie braku nabywcy w II przetargu — III

przetarg odbędzie się w dniu 20 sierpnia br.
o godz. 10, w którym cenę wywoławczą ustala

się na 10.500 zł.
Przystępujący do przetargu obowiązani są
wpłacić wadium w wysokości 10 proc, ceny
wywoławczej w kasie Bazy, najpóźniej w

przeddzień przetargu.
K-4939

TERENOWY KLUB SPORTOWY
WŁÓKNIARZ-KORONA

KRAKÓW, ul. SOKOLSKA 17, teł. 553-01

OGŁASZA PRZETARG
na wykonanie oraz zamontowanie około 1000

szt. krzeseł metalowych
z materiału dostarczonego przez zleceniodawcę

(rury).
Termin wykonania robót w ciągu dwu miesię­

cy po przyjęciu oferty.
Dokumentacja do wglądu znajduje się w Se­

kretariacie Klubu ul. Sokolska 17,
od godz. 9 do 12 (codziennie).

Oferty należy składać do dnia 31 lipca 1958 r.

Otwarcie ofert nastąpi w dniu 2 sierpnia 1958 r.

o godz. 10 w Sekretariacie Klubu.
W przetargu mogą wziąć udział przedsiębior­
stwa państwowe, spółdzielcze i firmy prywatne.
Firmy prywatne zobowiązane są złożyć wa­
dium w wysokości 3 proc, oferowanej ceny, na

konto NBP Kraków-Podgórze 705-9-101.
Zleceniodawca zastrzega sobie prawo dowolne­

go wyboru oferenta.

ZJEDNOCZENIE ROBÓT INŻYNIERYJNYCH
nr4

BUDOWNICTWA MIEJSKIEGO
w KRAKOWIE, ul. PRZY RONDZIE 18

ogłasza, że w dniu 4 sierpnia 1958 r.

w Bazie Transportu
Kraków-Płaszów, przy ul. Krzywda 17 b.

sprzeda w dredze I przetargu
ograniczonego

ciągniki:
3 ciągniki marki „Ursus", typ C-45,

ceną wywoławcza wynosi po 58.500 zł.
1 ciągnik marki „Ursus" typ C-45,

cena wywoławcza wynosi 45:500 zł.
4 ciągniki marki „Ursus", typ C-45,

cena wywoławcza wynosi po 39.000 zł,
1 ciągnik marki „Ursus" typ C-15,

cena wywoławcza wynosi 32.500 zł.
W przetargu mogą brać udział spółdzielnie, or­
ganizacje społeczne, osoby fizyczne i przedsię­
biorstwa nieuspołecznione, które przedstawią
odpowiednie dokumenty w myśl § 9, ust. 1, 2,
3 zarządzenia Ministra Komunikacji (Monitor

Polski nr 56, z dnia 20 VII 1957 r. poz. 353).
Przystępujący do przetargu obowiązani są
wpłacić wadium w wysokości 10 proc, ceny wy­
woławczej w kasie Zjednoczenia najpóźniej w

przeddzień przetargu. — Jeżeli z braku nabyw­
ców przetarg w pierwszym terminie nie da wy­
niku, II przetarg , w którym ceny będą niższe
o 40 proc, odbędzie się w dniu 18 sierpnia br.
W wypadku, gdy i przetarg II nie da wyniku,
ogłasza się przetarg III na dzień 2 września br.
w którym ceny wywoławcze będą niższe o 75

proc, w stosunku do cen I przetargu.
Wszystkie przetargi odbędą się w wyżej poda­
nych dniach o godz. 10 — w Bazie Transportu

ZRI 4 — w Płaszowie, ul. Krzywda 17b,
gdzie też można oglądać ciągniki codziennie od

godz. 10 do 14, w soboty od godz. 10 do 12
prócz niedziel i dni świątecznych.

K-4965

KRAKOWSKIE PRZEDSIĘBIOSTWO
BUDOWNICTWA WODNO-INŻYNIERYJNEGO

KRAKÓW, ul. GRZEGÓRZECKA 50

ogłasza po-raz drugi, że

sprzeda w drodze I przetargu
ograniczonego

następujące samochody:
1. samochód ciężarowy marki „ĆIievrolet‘‘,

typ C-15, nr rej. B-15-487,
cena wywoławcza wynosi 30.000 zł.

2. samochód ciężarowy marki „Chevrolet“,
typ C-15, nr rej. A-18-492,
cena wywoławcza wynosi 36.000 zł.

3. samochód ciężarowy marki „Chevrolet“,
typ C-15, nr rej. C-18-304,
cena wywoławcza wynosi 30.000 zł.

4. samochód ciężarowy marki „Chevrolet",
typ C-15, nr rej. KR-2339,
cena wywoławcza wynosi 30.000 zł.

5. samochód ciężarowy marki „Chevrolet",
typ 7117, nr rej. A-18-338.
cena wywoławcza wynosi 35.000 zł.

craz

w drodze I przetargu nieograniczonego
1. samochód osobowy marki „Citroen",

typ 11 BL, nr rej. A-17-470,
cena wywoławcza wynosi zł 31.500 zł.

2. samochód osobowy marki „Skoda",
typ 1102, nr rej. KR-3094,
cena wywoławcza wynosi 36.750 zł.

Przetarg ustny odbędzie się w dniu 28 lipca
1958 r. w lokalu Oddziału Transportu KPBWI

w Krakowie, ul. Prądnicka 26
w pokoju Kierownika o godzinie 10 rano.

W wypadku braku nabywcy w pierwszym
przetargu, przetarg drugi i trzeci odbędzie się
w diniu 11 sierpnia 1958 r. w tym samym miej­

scu i o tej samej porze.
W przetargu ograniczonym mogą brać udział
przedsiębiorstwa, organizacje i osoby, odpo­
wiadające wymogom § 9 ust. 2-gi, zarządzenia

Ministra Komunikacji z dnia 8 maja 1957 r.

(Monitor Polski nr 56, poz. 353) w sprawie po­
stępowania ze zbędnymi pojazdami samocho­
dowymi. — Samochody ciężarowe można oglą­
dać codziennie, w godzinach od 8 do 14 na te­

renie Bazy Materiałowej KPBWI
przy ul. Gromadzkiej 66, zaś samochody osobo-i
we na terenie Oddziału Transportu KPBWI

przy ul. Prądnickiej 26.

Przystępujący do przetargu winni wpłacić wa­
dium w wysokości 10 proc, ceny wywołania w,

w Dziale Finansowym Przedsiębiorstwa,
przy ul. Grzegórzeckiej nr 50, pokój nr 55.

K-4778

PRACOWNICY POSZUKIWANI

WOŹNICÓW oraz ŁADOWACZY przyjmie na­
tychmiast Sp-nia Pracy Transportowo-Spedy-
cyjna „Zespół" w Krakowie, pl. Dominikański 1,
I p. — Reflektuje się na siły miejscowe z uwa­
gi na brak zakwaterowania w Krakowie. Wy­
nagrodzenie .akordowe wg obowiązujących sta­

wek taryfowych w spółdzielczości pracy.
K-4934

ZAKŁADY MIĘSNE
w ZAKOPANEM, ul. KRUPÓWKI nr 2

sprzedadzą:
sprężarkę chłodniczą

na CO2, o wydajności 15.000 kcal
wraz z napędem

kocioł parowy
niskoprężny, 14 m! pow. grzejnej,
ciśn. 0,5 atm., elementy konstru­
kcyjne kolejki ślizgowej do tran­
sportu górnego.

Podstawą wyceny w/w urządzeń będzie
wartość uwzględniającą ich częściowe zu­
życie. O nabycie urządzeń ubiegać się mo­
gą przedsiębiorstwa państwowe, spółdziel­
cze, jak również osoby prywatne — z tym,
że pierwszeństwo nabycia przyznane zosta­
nie podmiotom gospodarki uspołecznionej.
Bliższych informacji udziela'Dział Główne­

go Mechanika Zakładów.

WENTYLAT9IY
promieniowe I osiowe

SUSZARNIE — NAGRZEWNICE

TRANSPORT PNEUMATYCZNY

KLIMATYZACJĘ — WENTYLACJĘ
zakładów przemysłowych oraz wszelkie roboty
z zakresu konserwacji i remontów tych urządzeń

KONSTRUKCJE STALOWE
z własnych i powierzonych materiałów

wykonuje - projektuje-montuje
METALOWO-ELEKTRYCZNA SP-NIA PRACY

„atKTso-jpRnr

WARSZAWA, WŁOCHY, AL. PAROWOZOWA 1,
telefon 32-00 -06, wewn. 96.
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Sprzedaż
GUZ brzozowy — suchy —

cena 70,— zł za kg. Wysy­
łam za zaliczeniem poczto­
wym. Wołonczej, Narewka,
pow. Hajnówka. P-870

Nieruchomości

ŁADNE gospodarstwo —

(pszenna ziemia) koło Po­
znania — sprzedam. Hele­
na Góreczna, Batorowo,
p-ta Przeżmirowo. pow.
Poznań. P-863

Zguby
JĘDRUSIAK Zygmunt —

zam. Tarnów zgubił prze­
pustkę stałą, wydaną prze^
Zakłady Mięsne Tarnów
dnia 29 XII 1957 r. nr 687.

P-859

DZIEDZIC Józef zgubił
przepustkę tymczasową nr

69796, wydaną przez Za­
kłady Chemiczne ,,Oświę­
cim”. P-860

STERKOWIEC • Edward —

zam. Lubaszowa. pow.
Tarnów zgubił przepustkę
stałą nr 1023. wydaną
przez Zakłady Mięsne w

Tarnowie. P-861

CZEKAJ Kazimierz zam.

w Wysocicach. pow. Mie­
chów, zgubił' legitymację
szkolną wydaną przez
Technikum Kolejowe w

Gliwicach. legitymację
PZW wydaną w Gliwicach
oraz kartę meldunkową.

. 19163-g
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Bezpieczeństwo
i estetyka

Słusznie czyni się odbija­
jąc stare tynki i gipsowe
ozdoby z fasad

rych krakowskich domów
lepiej je usunąć, zanim
komuś spadną na głowę...
Zauważyć jednak również
trzeba, że zabezpieczone w

ten sposób ulice wygląda- g
ją wręcz okropnie. Kamie- H
nice po owych zabiegach
należałoby w pierwszej g
kolejności umieszczać w g
planach malowania fasad ||
lub zobowiązywać ich
administracje do odnowie­

nia elewacji.
Fot. A. Piotrowski

Akademia w ZBMiA

niektó"

im. St. Szatkowskiego

Miejski Zarząd Przemyśle
na dobrej drodze

Miejski Zarząd Przemysłu powołany w I kwartale ub- roku
ma już na swoim koncie sporo osiągnięć. Nadzór sprawowa­
ny przezeń nad przedsiębiorstwami, kontrole wewnętrzne,
systematycznie przeprowadzane analizy działalności przynio­
sły w rezultacie wzrost produkcji zarówno w ub. roku w sto­
sunku do 1956, jak i w ciągu
ub. roku.

Warto zaznaczyć, że kilka
spośród przedsiębiorstw, które
znalazły się w gestii MZP, pra­
cowało w poprzednim okresie
z deficytem, przynosząc ok. 10
min strat w skali rocznej —

jak np. zakłady drzewne czy
szklarskie. Obecnie pracują o-

ne osiągając znaczny, zysk.
We wszystkich miejskich
przedsiębiorstwach przemysło­
wych wzrosła wydajność pra­
cy o ok. 20 proc, w stosunku
do ub. roku. Plan roku bieżą­
cego przewiduje wzrost wy­
dajności pracy na jednego
pracownika ogółem o 6,9 proc-
— przy równoczesnym wzro-

ście średniej płacy o 1,4 proc.

Warto zaznaczyć, że w bie­
żącym roku miasto otrzyma z

resortu przemysłu tytułem
wpłat z zysku ponad 22 min
zł, czyli o 180 proc, więcej w

stosunku do ub. roku.
A zatem Miejski Zarząd Przemy­

słu jest na dobrej drodze. Świad­
czy zresztą o tym szereg artyku­
łów, wyprodukowanych przez po­
szczególne przedsiębiorstwa — ar­
tykułów, które zasiliły rynek kra­
kowski. Np . bardzo celowa okaza­
ła się produkcja żelazek turysty­
cznych i piecyków kuchennych
„Jawor”, czy wysokogatunkowych
mebli na tzw. wysoki połysk, któ­
rych brak odczuwaliśmy niedawno
mocno. Różnorodne witrynki, ko­
zetki, szafy, tapczany itp. cieszą
się w Krakowie dużym powodze­
niem, a nie wszyscy wiedzą, że

pochodzą z Krakowskich Zakła-

bieżącego roku w stosunku do

usługi. Wymieńmy
wszystkim punkty
krawiecko-kuśnier-

dów Drzewnych. Pojawiło się też

na rynku sporo poszukiwanych
niedawno artykułów sportowych,
jak chlebaki, tornistry, plecaki,
worki na pościel, bardzo mile wi­
tanych przez konsumenta. Są to

wyroby stoczni jachtowej — jed­
nego z przedsiębiorstw Miejskiego
Przemysłu.

A teraz

tu przede
usługowe
skie, w których nabyć będzie
można wszelką konfekcję nie­
wykończoną, ale.„ w ciągu
dwu czy więcej godzin dosto­
sowaną do potrzeb klienta.

I tak: chcesz np. kupić ubranie,
idziesz do takiego punktu, wybie­
rasz i rękawy marynarki podwiną
na miejscu do tej długości, Jaka
cl potrzebna. Kołnierz wykończą
też tak, aby leżał dobrze, to samo

zrobią ze spodniami itd. itd.

Pierwszy punkt już otwarty w No­
wej Hucie. Następne powstaną
przy ul. Dzierżyńskiego, Szewskiej,
Brackiej. Cenna ta

'

inicjatywa
spotka się zapewne z aplauzem u

klienta, nie narażonego w ten spo­
sób przy kupnie gotowej konfek­
cji na dodatkowe wydatki, zwią­
zane z koniecznością dostosowy­
wania garderoby do swojej figury.

Przy okazji zdradzimy ta­
jemnicę. że w najbliższym cza­
sie Krakowskie Zakłady Wi­
niarskie będą dostarczały na

rynek 10 tys. butelek gazowa­
nego owocu płynnego w ciągu
miesiąca. Brawo, byle tylko
zdążyły na czas, to znaczy —

zanim minie lato..- (pg)

2

Krzyżówka nr 32

KSogtmśąf program

»DNI MŁODOŚCI«
Znaczna część młodzieży krakowskiej weźmie

w wojewódzkim zlocie w Niepołomicach; dlatego w

Krakowie odbędą się przede wszystkim imprezy
w poszczególnych dzielnicach. 21 bm., wieczorem rozpocz-
nie „Dni” capstrzyk motorowy i defilada na Błoniach
oraz pochód na trasie Plac Matejki — ul. Warszawska —

Szlak — Krowoderska — Filipa.
W dniu 22 lipca w Parku

Jordana urządzona zostanie
centralna impreza ośrodków
półkolonijnych w formie ogni­
ska z pokazami artystyczny­
mi, gry zręcznościowe, zaba­
wa ogrodowa dla dzieci i
młodzieży.

We wszystkich dzielnicach
Krakowa zostaną zorganizo­
wane imprezy sportowe.

Atrakcyjnie przedstawia
się program wojewódzkiego
zlotu w Niepołomicach, za­
początkowany „ogniskiem
młodych” i zabawą w dniu
19 bm. W dniu 20 nastąpi
uroczyste otwarcie zlotu po-

udział
samym
lokalne

łączone z wiecem. Następnie
uczestnicy przeniosą się do
Puszczy Niepołomickiej, gdzie
odbędzie się występ opery
podwórzowej,
czeń, loteria fantowa, zawody
strzeleckie i rozgrywki spor­
towe. W godzinach popołud­
niowych wystąpi w Niepoło­
micach zespół artystyczny
„Gromady” i estrada nowo­
huckiego „Ogniska Młodych”.
Odbędą się tu również zawo­
dy hippiczne
sportowe.

O godzinie
knięcie zlotu
kazem ogni sztucznych, (hk)

/Wer z/efofggfOTf rynku

koncert ży

i inne pokazy

22 nastąpi zam-

połączone z po-

Apa-
przy-
daty:

TQCZ-
pań-

prze-

Wczoraj po południu w sa­
li świetlicy Zakładów im.

Szatkowskiego zgromadzili
się pracownicy Zjednoczenia
Robót Inżynieryjnych Budow­
nictwa Miejskiego, Krakow­
skiego Przedsiębiorstwa Wod­
no-Inżynieryjnego oraz Zakła­
dów Budowy Maszyn i

ratury. Nad prezydium
branym flagami dwie
1944—1958.

Akademię z okazji 14

nicy istnienia ludowego
stwa polskiego otworzył
wodniczący Rady Zakładowej,
Piotr Kowalczyk. Genezę
święta lipcowego oraz roz­
wój zakładów w okresie 14
lat nakreślił w swym prze­
mówieniu inż. Bolesław Flor­
czyk.

Na zakończenie akademii

pracownicy zostali odznacze­
ni srebrnymi Krzyżami Zasłu­
gi, złotą i srebrną odznaką
racjonalizatorską oraz otrzy­
mali dyplomy za długoletnią
pracę. W części artystycznej
wystąpili z ciekawym pro­
gramem artyści teatrów kra­
kowskich, Filharmonii i Estra­
dy. (k)

Nowa,
czekoladowa

pułapka?
Minęło zaledwie kilkanaście dni

od chwili, w której notowaliśmy
w „Gazecie”, że w czekoladach

produkcji „Wawel” pojawiają się
od czasu do czasu niemile w...

smaku i niebezpieczne w skutkach

pułapki. Raz znajdziesz kawałek

cienkiego drutu, innym
blaszany es-flores, to

szczątki sitka. Wczoraj na odmia­
nę w „kostce kawowej”
liśmy spory odłamek ołowiu —

a może tylko był to kawałek...

plomby z zęba, którą zgubił ktoś

w czasie pracy?...
Rozumiemy roztargnienie, ale tu

chodzi o ludzkie zdrowie, a więc
nie ma żartów. Najwyższy czas,

aby dyrekcja zakładów „Wawel”
zwróciła wreszcie uwagę na kon­
trolę techniczną w zakładach. Nie
można przecież dłużej tolerować

niechlujstwa! (pg)

razem

znowu

znaleź-

Druga ulica Lubicz?

Poziomo: 8. Czasomierz, 9. Osoba

zajmująca się organizowaniem
występów artysty, 10. Stolica księ­
stwa Llchtenstein, 11. Roślina o-

zdobna z gatunku lewkonii, 14.
Gwiazdozbiór północnej półkuli
nieba, 17. Rzeka w Niemczech, 18.

Chrząszcz długorogi, 19. Okres

czasu, 20. Poczwarka owada, 22.

Tytułowy pseudonim głównego
bohatera powieści S. Mstisławskie-

go, 24. Wszak, przecie, 25. Głos

żeński, 26. Wieprzowy boczek pe­
klowany i wędzony, 28. Dawny
pieniądz złoty, 30. Mniejszy odci­
nek gry w tenisie, 31. Bierność,
niechęć do czynu, 35. Pisarz ame­
rykański, autor znanych opowieści
fantastycznych, 37. Podłoga z

kamiennych tafli, 38. Lekki mebel

składający się z wielu półek, 39.

Guzowaty przerost błony śluzo­
wej lub skóry, 40. Rodzaj sane­
czek sportowych z kierownicą, 41.
Jednostka monetarna w Jugosła­
wii.

Pionowo: 1. Jedno z najwięk­
szych jezior na nizinie Szwecji
środkowej, 2. Krzew o czerwo­
nych jagodach, 3. Obecnie, w tej
chwili, 4. Miasto na linii Lublin—
Tomaszów Mazowiecki, 5. Stolica

Indii, 6. Egzamin dojrzałości, 7.

I Pracuje pod wodą, 12. Wyspa in­
donezyjska, 13. Miasto powiato­
we w woj. lubelskim, 15. Wysięk,
16. Odnajmujący mieszkanie, 21.
Znak zodiaku, 23. Kolor w kar­
tach, 27. Nieprzeźroczysta glazura
ceramiczna, 29. W przenośni: żą­
dza, chęć na coś, 30. Wybitny pi­
sarz 1 dramaturg rosyjski (1809—
1852), 32. Atak lotniczy, 33. Włosy
na brzegu powieki, 34. Zwierzę —

ozdoba naszych lasów, 36. Część
telewizora.

•Jj
ROZWIĄZANIE KRZYŻÓWKI

nr 31
Poziomo: 1. brama, 5. skoczek,

11. robak, 15. set, 16. ton, 17. era,
18. oko, 19. opera, 21. elektor, 23.

major, 25. kos, 26. kapo, 28. tona

30. ECE (Economlc Commlssion for

Europę), 31. azot, 33. narty, 36.
kret, 37. taryfa, 39. Artek, 40. Ma­
ryla, 42. robota, 43. kalina, 44. sa­
łata, 47. natura, 51. ogon, 52. ma­
haradża, 55. ałun, 56. rad, 57. mat,
58. oto, 60. oda, 61. bryła, 63. Ro­
man, 65. gar, 66. ale, 67. trans, 68.

samuraj, 69. zakus.
Pionowo; 1. brokat, 2. asesor, 3.

mer, 4. atak, 5. step, 6. kolonat, 7.

one, 8. zet, 9. erotyka, 10. karo,
11. Roma, 12. Oka, 13. bojery, 14.

kareta, 20. poza, 22. kort, 24. ocel,
27. Alabama, 29. nomlnat, 32. ty­
ran, 34. araba, 35. Tekla, 36. krala,
38. fot, 41. ana, 44. sorbet, 45. agar,
46. łodyga, 48. ułomek, 49. ruda, 50.

ananas, 53. Atlas, 54. żokej, 57.

Mars, 59. oraz, 62. łan, 64. Ola.
*

Sylabówka: JAKA PRACA —

TAKA PŁACA! Tytuły książek:
Mach — Jaworowy dom, Prus —

Anielka, Orkan — Komornicy,
Tołstoj — Anna Karenina, Wiktor
— Papież 1 buntownik, Putrament
— Rzeczywistość, Newerly — Ar­
chipelag ludzi odzyskanych, Szoło­
chow — Cichy Don, Lem — Astro­
nauci, Ostrowski — Talenty 1

wielbiciele, Gorki — Artamonow i

synowie, Sienkiewicz — Krzyża­
cy, Sofokles — Antygona, Stend-
hal — Pustelnia Parmeńska, Al-

dridge — Łowca, Olbracht — An­
na proletariuszka, Kraszewski —

Chata za wsią, Sztejn — Admirał

Uszakow.
Z jaką szybkością się poruszają?
1. Ślimak: 5 m/godz., 2. pies my­
śliwski — 12,5 m/sek., 3. orzeł —

125 km/godz., 4. jaskółka — 350

km/godz.
Wylosowane nagrody podamy w

numerze środowym.

Ubiegły upalny tydzień 14,5 zł), główka kalafiora ko-
przyniósł dalszą obniżkę cen | Sztuje zależnie od wielkości

1.50—3 zł. Ziemniaki młode
przez cały ubiegły tydzień by­
ły już po 2.80 zł.

Nowalijką są obecnie jabł-
ka-papierówki, które pojawiły
się po raz pierwszy wczoraj
i można je nabyć w cenie od
6 do 10 zł za kilogram, w naj­
bliższych zaś dniach będzie­
my już płacili za kilogram ła­
dnych papierówek 6 zł.

Potaniały także czereśnie-
od17bm.z12złna11iz10
na 9 zł (naturalnie na stois­
kach uspołecznionych). Dro­
gie są jeszcze ciągle czarne

jagody i borówki (7 zł za litr)
i maliny (8—9 zł), (ks)

zielonych witamin, a więc ja­
rzyn i owoców, których obec­
nie jest w bród.

Miłą niespodzianką dla ka-
żdej gospodyni było potanie-
lie pomidorów do 15 złotych,
ioteż stoiska z nimi były na

Rynku Kleparskim dosłownie
oblężone. Potaniały także zna­
cznie ogórki tzw. kiszeniaki
— na stoiskach
nych są po 2,50,
tunele 1.50 zł za

Warszawie cena

irzymuje się jeszcze w cenie

uspołecznio-
a drugi ga-
1kg(gdyw
ogórków u-

Przystąpiono wreszcie do na­
prawy zrujnowanej nawierz­
chni ul. Wielickiej. Roboty po­
suwają się naprzód w nieco

żółwim tempie. Obserwując lu­
dzi zajętych przy pracy i przy

częstych wypoczynkach, kon­
sumowaniu posiłków i innych
ponadprogramowych zajęciach,
(które, nota bene, wliczają się w

dniówkę!) nasuwa się pytanie:
czy to przypadkiem nie będzie
„druga ul. Lubicz”?

Fot. A. Piotrowski

Cytryny, motocykle
i pralki czeskie —

wkrótce w sprzedaży
W dniu 17 bm. dyrektor Kra­

kowskiego Zarządu Handlu, St.
Tusiński przeprowadził rozmowy
z wiceministrem MHW, tow. Mi-

leckim i dyrektorem departamen­
tu planowania, tow. Jampelem, w

wyniku których Kraków otrzymał
dodatkową pulę atrakcyjnych to­
warów na trzeci kwartał br.

Pod koniec lipca otrzymamy 10
ton cytryią, Ponadto w ciągu bie­
żącego kwartału otrzymamy do­
datkowo 260 motocykli różnych ro­
dzajów i 1.500 czeskich pralek (te
ostatnie będzie można nabyć w

wolnej sprzedaży w cenie od 2.400

do 6 tys. zł).
Otrzymamy także 5 specjalnych

samochodów do przewożenia mię­
sa. (PS)

;,ZLE SIĘ, DZIECI,
BAWICIE...*’

Do naszej redak­
cji zgłosił nie wła­
dający nogami in­
walida z zażaleniem
na dzieci, które dla

zabawy poodkręcały
z jego wózka pew­
ne części. No, cóż?

Sądzimy, że rodzice

niesfornych dzieci

szkody naprawią, a

pociechom swym
zwrócą uwagę na

niestosowność takiej
zabawy.

sprzedają także sar­
dynki. Tylko u nas

inaczej.
Sardynki
kupować tylko w je­
dynym w mieście

sklepie „Delikate­
sów”. Czy sardyn­
ki to nie ryby, że

nie ma ich w skle­
pach CR?

inaczej...
możemy

TRADYCJA
ZOBOWIĄZUJE

Kofiterencja w Komsmlzie Woiewódzkfej iO

♦ Zmniejszenie liczby przestępstw kry­
minalnych - wzrost nadużyć gospo­
darczych
♦ W Krakowie najwięcej przestępstw

SABDYNKI
TO NIE RYBY?

W wielu miastach

(m. In. ostatnio w

Poznaniu) zaobser­
wowaliśmy, że tam­
tejsze sklepy rybne

Wystawy najwięk­
szego w Krakowie

magazynu papierni­
czego MHD na rogu
ulic Basztowej 1 Dłu­
giej (dawniej znana

firma „Aleksandro­
wicz”) należały do
niedawna do najle­
piej urządzanych w

Krakowie. Uwzglę-

Uwaga,
członkowie

ZMS
Komitet Miejski ZMS

przypomina wszystkim
grupom ZMS w Krakowie,
żc w dniu 20 lipca, br., z

okazji Dni Młodości orga­
nizowany jest Zlot, Mło­
dzieży w Niepołomicach.
Zbiórka wszystkich ekip
na Rynku w Niepołomicach
20 bm. o godzinie 8 rano.

Kierownicy ekip proszeni
są o zgłaszanie się w Ko­
mendzie Zlotu.

TEATRY^
i——*

MODRZEJEWSKIEJ: „Jutro po­
goda” — 19.30, RAPSODYCZNY:

„Odyseja’’ — 19.15, KOLEJARZA:

„Jej pierwszy dancing” — 19. Po­
zostałe teatry nieczynne.

18.00 — „Lisek Matysek” (bajka
dla dzieci, opowiedzą wujciu Adaś
i Kajtuś). 18.20 — Film rysunkowy
dla dzieci. 18.50 — Sprawozdanie
sportowe z drugiej części meczu

piłki nożnej o mistrzostwo I ligi
Legia (W-wa) — Budowlani (Opo­
le). 19.45 — Dziennik telewizyjny.
20.15 —

,,Bardzo przepraszam” —

(przed kamerą Kazimierz Rudzki).
20.30 — Kronika tygodnia. 21 .00 —

„Czterdziesty pierwszy” (film fa­
bularny prod. radź.).

dniały 1 Informacje
o towarach w skle­
pie, 1 spełniały
mogi estetyki,
pewnego czasu

nak ekspozycja
jest zmieniana,
bór towarów

wystawie jest ubo­
gi, nieciekawy.

Przypominamy, że

tradycja (zwłaszcza
dobra) zobowiązuje.

wy-
Od

jed­
nie

wy-
na

„PAŃSKIE OKO...’*
W ciągu ostatnich

nocy chuligani zno­
wu zniszczyli w

wandalski sposób
kilka ławek na

Plantach. Wniosek?

Chyba prośba pod
adresem KM MO:

więcej patroli w po­
rze nocnej na tere­
nie Plant.

Wczoraj w Komendzie Wo­
jewódzkiej MO odbyła
się konferencja, na któ­

rej przeanalizowano liczby
mówiące o przestępczości w

woj. krakowskim w I półro­
czu br. w stosunku do analo­
gicznego okresu 1957 r.

Stwierdzono spadek prze­
stępczości kryminalnej. W I

półroczu ub. roku dokonano
52 zabójstwa, w bieżącym zaś
36. Liczba rozbojów zmniej­
szyła się ze 131 do 100, wła­
mań do instytucji uspołecznio­
nych — z 486 do 265, kradzie­
ży prywatnych z 3.298'do 3.133,
podpaleń z 87 do 26. Łącznie
przestępstw kryminalnych do­
konano w I półroczu ub. r. —

4.464, a wykryto 47,3 proc. W
I półroczu br. dokonano zaś
3.895, a wykryto 54 proc. Prze­
stępstwa te mają najczęściej
charakter „żywiołowy”. Nie
ma zorganizowanych band.
Do problemu urastają sprawy
zaginięć (szczególnie w okre­
sie wakacyjnym). Przyczyna­
mi ich są często niesnaski ro­
dzinne.

Spadek przestępczości kry­
minalnej i wzrost jej wykry­
walności wiąże się z zastoso­
waniem środków zapobie­
gawczych, z lepszym wyszko­
leniem aparatu MO oraz wpro­
wadzeniem nowych środków
taktyczno-rozpoznawczych.

Jeśli chodzi o przestępstwa
gospodarcze, to ogólnie doko­
nano ich w I półroczu ub. r.

3.600, a wykryto 61,4 proc.,
natomiast w roku bieżącym
dokonano 4.739 przestępstw,
a wykryto 76,7 proc. Liczba
kradzieży w placówkach u-

społecznionych wzrosła z 2.593
do 2.778. Przestępstwa urzęd­
nicze, które mają najczęściej
charakter przestępstw zorga­
nizowanych, przyniosły pań­
stwu w I półroczu ub. roku
1,5 min zł strat, a w tym ro­
ku — 12.800.000 zł.

Ogólnie w wyniku prze­
stępstw gospodarczych doko­
nanych w naszym wojewódz­
twie, państwo poniosło w br.
straty na sumę przeszło 22
min zł. Przestępstwa gospo-

darcze najczęściej są dokony­
wane na odcinku budownic­
twa, handlu wewnętrznego i
gospodarki leśnej.

Współpraca MO z prokura­
turą w sprawach o charakte­
rze gospodarczym nie zawsze

układa się najlepiej — stwier­
dzono na konferencji.

Liczba przestępstw chuli­
gańskich zmalała z 2.160 do
1.922. Rekord w przestępczo­
ści bije Kraków. Na 10 tys.
mieszkańców liczba prze­
stępstw wynosi 115,1. W Zako­
panem 94,8, w Jaworznie —

86, a najmniej w powiecie
brzeskim, 26,5.

W II kwartale br. w porów­
naniu z I kwartałem br.
stwierdza się duży wzrost

przestępczości wśród nielet­
nich. Liczba kradzieży wzro­
słaz99do160,włamańz17
do 38, podpaleń z 1 do 7.
Ogólnie liczba przestępstw
wśród nieletnich w I półroczu
br. wzrosła w porównaniu z

analogicznym okresem ub. r.

o 100 proc. Brak jest zakładów
poprawczych podległych Mi­
nisterstwu Oświaty, toteż tyl­
ko 55 proc, nieletnich prze­
stępców można oddać do tych
zakładów. Dalsze 45 proc, po-
zostaje ciągle w swoich śro­
dowiskach. (W. Mor.)

W najbliższym czasie -

nowe wydanie podręcznika
»Polski system

stenografii
Wobec zupełnego braku

znanego podręcznika „Polski
system stenografii” prof. Sta­
nisława Korbla jeszcze w, ro­
ku ubiegłym postulowaliśmy
jego wznowienie. W ostatnim
czasie zostaliśmy poinformo­
wani, że na zlecenie Mini­
sterstwa Oświaty podręcznik
ten zostanie wydany jeszcze
w roku bieżącym.

Będzie to dziewiąte z kolei
wydanie, które jest ostatnim
dziełem zmarłego, przed dwo­
ma laty w Krakowie, znane­
go polskiego specjalisty. W
podręczniku tym zostały u-

względnione nowe pomysły,
oparte na wieloletnich bada­
niach lingwistycznych, psy­
chologicznych i pedagogicz­
nych, których dokonywał
autor.

Warto zaznaczyć, że prof.
St. Korbel przez prawie 50 lat
pracował w Krakowie jako
lektor UJ, pracując stale nad
udoskonaleniem stenografii.

(styr)

• Otwarcie wystawy plasty­
ki „Otwarte drzwi” nastąpi w

dniu 19 lipca br. w Pałacu
Sztuki w Krakowie, Plac
Szczepański 4. Wystawa
czynna będzie codziennie z

wyjątkiem poniedziałków od
godz. 10—18.

S sali sądowej

3 lata za

Na
am.

Gdańska i Bielska,
głym roku pojawiał się mło­
dy człowiek przedstawiający
się jako major Wojska Pol­
skiego.

Paweł Pasłowski (ur. 2 I
1926, zam. okresowo w Kra­
kowie na Bielanach, Osiedle
Oficerskie)
znajomości,
pretekstem do „pożyczania”
drobnych sum pieniędzy, a na­
wet garderoby — gabardyno­
wych płaszczy męskich, piór

oszustwa
terenie większych miast,
in. Krakowa, Warszawy,

w ubie-

zawierał liczne
które stały się

ifp. Pożyczki pieniężne zacią­
gał on zwykle na poczet ja­
kiejś usługi, a więc kupna le­
karstwa zagranicznego dla
znajomych, butów czeskich
itp.

W Krakowie m. in. ofiarą
swej łatwowierności padła
Maria Łaguń, która pożyczy­
ła Pasłowskiemu 1900 zł i pió­
ro wieczne marki Parker.

Samozwańczy major odpo­
wiadał w tych dniach przed
Sądem Powiatowym dla m.

Krakowa, który skazał go na

karę 3 lat więzienia.

APOLLO: „Księżna Gerolsteln”

(kom. muz., węg., 14 lat) 15.45, 18,
20.15. UCIECHA: „Paragraf i mi­
łość” (komedio-dramat, hinduska,
14 lat) — 11, „Agnieszka wśród

gangsterów” (sens., franc., 18 lat)
15, 18.15, 20.30. WANDA: „Tańczymy
wśród gwiazd” (komedia austr., 16

lat) — 16, 18, 20.15. WOLNOŚĆ:
„Ucieczka z Saigonu” (sens., franc.
14 lat) — 15.45, 18, 20.15. WAR­
SZAWA: „Helena 1 mężczyźni”
(komedio-farsa, franc. -włoska,
18 lat) — 15.45, 18, 20.15. MŁO­
DA GWARDIA: „Trzej panowie na

śniegu” (komedia, austr., 12

lat; — 15.30, 17.45, 20. WRZOS:

„Siad wiedzie w noc” (sensac.,
szpiegowski, NKD, 16 lat) —

15.45, 18, 20.15. KRAKUS: „In­
diański wojownik” (prod. ameryk.
12 lat) — 16, 18, 20.15. SZTUKA:

nieczynne. ŚWIT: ,,'Wieczorni goś­
cie” (dramat fantastyczny, franc.,
16 lat) — 15.45, 18, 20.15. —

ŚWIATOWID: „Złoto Neapolu” —

(nowelowy, włoski, 18 lat) 15.45

18, 20.30 .

— Mała sala ŚWI­
TU: „Piękne dni (opowieść
filmowa, radź. 7 lat) — 15, 17, 19.
Mała sala ŚWIATOWIDA:
„Wszyscy jesteśmy mordercami"

(dramat społeczny, franc. -włoski,
18 lat) —15, 17.15, 19.30. Kino
letnie — CASSINO: seans

wyprzedany. ,— Kino le­
tnie CRACOVIA: „Paragraf
i miłość’’ (komedio-dramat, hin­
dus., 14 lat) — 21.15. Kino letnie
AMFITEATR: -„Neapol miasto mi­
lionerów” (kom. obycz,, wł.. 16 lat)
— 21.15. ZWIĄZKOWIEC: „Główna
ulica” (hiszp., 14 lat) — 17, 19. —

CHEMIK: „Ludzie I kaprale” (wł.
18 lat) — 19. KULTURA: „Mał­
żeństwo doktora Danwitza" (NIW.
16 lat) — 20, 22. DOM ŻOŁNIE­
RZA: „Droga do miasta” (hind., 14

lat) — 17, 19.30 . ROTUNDA: „Imie­
niny Henrietty” (franc.) — 18.15.
20.15. ISKIERKA: „Wiosna, jesień
1 miłość” (franc.) 17.30 i 19.30. —

WIEDZA: ,,Vivere in pace” (wl.)
17 i 19. TĘCZA: „Fernand cow­
boy” — 20.

Godz. 7.15: Muzyka poranna. —

8.00: Wiadomości. 8.06; Przegląd
prasy. 8.15: Przegląd prasy kra­
kowskiej. 8.30: Wiadomości. 8.36:

Orkiestry smyczkowe. 9 .00: Audy­
cja dla dzieci starszych „Błękitna
sztafeta”. 9.20: Koncert orkiestry
Rozgł. Łódzkiej PR pod dyr. H.
Debicha. 10.00: „Gdzie człowiek
nie pomoże” pogad. mgr Jaeka

Kunickiego. 10.10: Maklakiewicz:
Suita tańców polskich. 10.30: Po­
ranny koncert chopinowski wyk.
Aleksander Braiłowski. 11 .00: „Ra­
diostacja młodości”. 11 .25: Melodie
na organy kinowe. 11 .40: Walce

kompozytorów polskich. 12.04:
Wiadomości. 12 .25: W rytmie tańca

i piosenki. 15.05: Program dnia.
15.10: Pieśni i tańce ludowe ze

zbiorów Kolberga. 15.30: Dla dzie­
ci słuch. 16.00: Wiadomości. 16.05:

„Czy zwycięstwo nowego” felieton

Władysława Józefa. Dobrowolskie­
go. 16.15: Koncert popołudniowy.
16.45; Audycja aktualna. 17 .05:
Dziennik krakowski. 17 .20: Melodie

operetkowe. 17 .40: Komentarz ty­
godnia Stanisławy Jasińskiej. —

17.50: Gra zespół instrumentalny
Jerzego Haralda. 18.10: Dialogi kra

kowskie, 16.30: Wiadomości. 18.35:

Muzyka i aktualności. 19.00: Au­
dycja literacka (satyryczna). 19.20:

Muzyka taneczna. 20.00; Dziennik

wieczorny. 20.23: Kronika sporto­
wa. 21.00: Koncert solistów. 21 .30:

„Zgaduj zgadula”. 23.00: Muzyka
taneczna. 23.50: Ostatnie wiadomo­
ści. 24 .00: Muzyka taneczna.

gram dla dzieci — 10, 11.15; „Da­
wne czasy” (nowelowy, wioska;
16 lat) — 15.30, 18, 20.30 . KRA­
KUS: Program dla dzieci — 11,
12, 13; „Indiański wojownik”
(prod. ameryk., 12 lat) — 15, 17,
19.15. SZTUKA — nieczynne. —

ŚWIT: „Mąciwody z VII B (mło­
dzieżowy, NRD, 7 lat) — 10, 12;
„Wieczorni goście” (dramat fan­
tastyczny, franc., 16 lat) — 15.45,
18, 20.15. ŚWIATOWID: Program
dla dzieci — 10, 11.15, 12.30. „Złoto
Neapolu" (nowelowy, włoska, 18

lat) — 15.45, 18, 20.30 . Mała sala
ŚWITU:,.Torrento Indiano” prod.
argent., 12 lat) — 15, 17, 19. Mała
sala ŚWIATOWIDA: „Pięcio-
raczkl” (komedia, franc., 18 lat)
— 15, 17, 19. Kino letnie CASSI­
NO: „Pamiętna wiosna" (dramat,
radź.,, 14 lat) — 21.15. Kino letnie
CRACOVIA: „Paragraf i miłość”

(komedio-dramat, hinduska, 14

lat) — 21.15. Kino letnie AMFI­
TEATR: „Neapol, miasto milio­
nerów" (komedia obyczajowa,
włoska, 16 lat) — 21 .15. ZWIĄZ­
KOWIEC: „Główna ulica" (hiszp.
od 14 lat) — 17 i 19. CHEMIK:

„Ludzie i kaprale” (wł., od 18

lat) — 15, 17, 19. DOM ŻOŁNIE­
RZA: „Droga do miasta" (hind.,
od 14 lat) — 17, 19.30. KULTURA:

„Małżeństwo dr Danwitza" (NRF,
Od 16 lat) — 20. 22 . ROTUNDA:

„Imieniny Henrietty" (franc.) —

18.15, 20.15. ISKIERKA: Program
dla dzieci — godz. 11, 12.30; —

„Sprawa Mauriziusa" (franc., od
18 lat) — 17 .30, 19.30. WIEDZA:

„Czterdziesty pierwszy” (radź.)
— 17, 19. TĘCZA: „Panienki z

międzymiastowej" (wł.) — 18, 20.

DYŻURY
INTERNISTYCZNY III Klinika

Chorób Wewnętrznych, Koperni­
ka 17.

CHIRURGICZNY: II Klinika

Chirurgiczna, Kopernika 21.

POŁOŻNICZY: I Klinika Poło­
żnictwa i Chorób Kobiecych, Ko­
pernika 23.

OKULISTYCZNY: Klinika Chos
rób Oczu, Kopernika 33.

mi
(Tak, jak w sobotę, 19 bmj

INTERNISTYCZNY: II Klinika
Chorób Wewnętrznych, Koperni­
ka 15.

CHIRURGICZNY: I Klinika Chi­
rurgiczna, Kopernika 40.

POŁOŻNICZY: Oddział Ginek. -

Położn., Kopernika 17.
OKULISTYCZNY: Oddział Cho­

rób Oczu, Kopernika 17.

APTEKI §
Dietla 76, Rynek 45, Rynek 42,

Kościuszki 18, Pstrowskiego 27.

20
LIPIEC

Niedziela

TEATRY^

MODRZEJEWSKIEJ: „Jutro
pogoda” — 19.30. RAPSODYCZ­
NY: „Odyseja” — 19.15. KOLE­
JARZA: „Jej pierwszy dancing”
— 19. Pozostałe teatry nieczynne.

Godz. 15.00: Międzynarodowa
zawody tenisowe o Puchar Davt-
sa Włochy—Polska (transm. z

Warszawy). 20.00: Dziennik tele­
wizyjny. 20.30: „Panorama świa­
ta” („Republika wzywa was").
20.50: „Jak bezpańskie psy" (film
fabularny prod. franc., od lat

1C).

^=RADIO==

APOLLO: „Neapol miasto mi­
lionerów" (komedia obyczajowa,
wioska, 16 lat) — 10, 12.15; „Księ­
żna Gerolsteln" (komedia muzy­
czna, węgierska, 14 lat) — 15.45,
18, 20.15. UCIECHA: „Paragraf
i miłość" (komedio-dramat, hin­
duska, 14 lat) — 10, 12.15; „Agnie­
szka wśród gangsterów” (sensa­
cyjny, franc., 18 lat) — 16, 18.15,
20.30 . WANDA: Program dla
dzieci — 10, 11.15, 12.30; „Tańczy­
my wśród gwiazd” (komedia,
austr., 16 lat) — 16, 18, 20.15. —

WOLNOŚĆ: ,,O'Cangaceiro" (a-
wanturniczo-obyczajowy, brazy­
lijska, 18 lat) — 10, 12.15; „Uciecz­
ka z Sajgonu" (sensacyjny,
franc., 14 lat) — 15.45, 18, 20.15.
WARSZAWA: „Helena i mężczy­
źni (komedio-farsa, franc. -wło­
ska, 18 lat) — 10, 12.15, 15.45, 18,
20.15. MŁ. GWARDIA: „Rezerwo­
wy gracz” (komedia, radź., 7 lat)
— 10, 12; „Trzej panowie na

śniegu” (komedia, austr., 12 lat)
— 15.30, 17.45, 20. WRZOS: Pro-

Godz. 13.20: „Wspomnienie o An-
toninie Sokolicz”, pogad. Kozl-

kowskiego. 13.35: Informacja Ko­
mitetu Budowy Domu Starców
im. Rodziny Matysiaków. 14.40:
Koncert życzeń. 15.00: Audycja
dla dzieci. 16.00: wiadomości. —

16.05: Tygodniowy przegląd wy­
darzeń międzynarodowych. —

16.20: Witold Lutosławski: Pieśni
i piosenki dla dzieci. 16.40: Mu­
zyka taneczna. 17 .00: Śpiewa Lo­
uis Armstrong. 17.10: Audycja
regionalna. 17.30: Spotkanie z ak­
torem. 18.00: Muzyka taneczna.

18.20: Odtworzenie Publicznego
Koncertu Rozrywkowego z sali
Filharmonii Łódzkiej, w wyk. Or­
kiestry Rozgl.Łódzkiej pod óyr. H.
Debicha. 19.30: Na fali humoru
1 satyry. 20.00: Dziennik wieczor­
ny. 20.20: Wiadomości sportowe.
20.25: Audycja literacka. 21.00:
Rewia piosenek w opracowaniu
Lucjana Kydryńskiego. — 21.30:

„Matysiakowie”, ode. powieści
radiowej. 22.00: Ogólnopolskie
wiadomości sportowe. 22.30: Kra­
kowskie aktualności sportowe.
22.45: Melodie taneczne. — 23.10:

Muzyka różnych narodów — u -

twory kompozytorów francu­
skich.23.50: Ostatnie wiadomości.


